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Przegięć peliiyczajf.
Lwów 20 n a r  ca.

Dymisji Bism arka jeszcze nie opublikowano, 
choć już czwarty dzień mija, jak  podanie jego 
leży na b iurku W ilhelm a II. Jak  zwykle po waż­
nym w padku. nastąpiła  chwila cigzy, namysłu. 
Ale godna uwagi jest walka, k tó ra  w Niemczech 
się toczy o opinję publiczną w tej sprawie. Licz­
ne" UzienniKi, k tóre  żyły z bismarkowskiej ręki, 
s ta ra ją  się otoczyć go aureolą niem al męczennika 
za wielkość niem iecką, za ład  społeczny taki, 
ja i im  je s t teraźniejszy, nazwany „ustrojem  no­
woczesnego państw a", w którem  burżuazja stoi 
na czele, pod kom endą kap ita łu  i religijnego .n- 
defereniyzmu, podczas gdy „młodzieńczy" cesarz, 
p izejęly  duehem nowatorstwa, pragnie zmian, 
eksperymentów, chce wszystko w sobie skupić, 
wszystko sam robić, być cezarem, patriarchą, 
ojcem zupełnie równo postawionej dziatwy na­
rodu, pasterzom  jednej trzody, kierowanej podług 
zasad państwowego socjalizmu. Dzienniki p rz e ć - 
wnego ooozu zdzierają tę  aureolę z ustępującego 
B ism arka, redukując przyczyny dymisji jego do 
prostej różnicy w zapatryw aniach na sprawy 
wcale nie zasadnicze, na takie, w których można 
byłoby łatw o się porozumieć, gdyby nie upór 
B ism arka i nie zawziętość jego na pewnych ludzi.

Łatwo przewidzieć czem ta  walka się skoń­
czy. K anclerskie dziennik1 bronią sprawy ustępu­
jącego Helosa. Nowe promienne słońce będzie 
coraz silniej przyciągało do Jeb ie  i rychło  każe 
zapomnieć o flawnem, Ale dziś jeszcze wre walka 
zawzięta. — więc ogólny jej obraz p izejstaw ić 
musimy.

Ilam b . Isachrichten, dziennik nazywany „ao- 
mowvm" Bism arka, poda1 następujący kom unikat, 
powtórzony i rozwałkowywany przez całą gadzi­
nową prasę'

„Nie poruszamy pytania, czy w politycznej 
świadomości narodu może zniknąć siwy kanclerz, 
którego zasługi i właściwości są tak  olbrzymie, 
że śmicsznem jest stosować do nich jakąkolw iek 
jn iarę ; nie chcemy zastanawiać się nad tem, czy 
zniknie ten kanclerz w blaskach, k tóre roztacza 
w około sieme m łody, silny cesarz, reprezentant 
jakichś nowych czasów, jakichś nowych Ładań. 
Słychać, że cesarz i kanclerz zgodni są co do ce­
lów socjalnej polityki, lecz się różnią co do środ­
ków. dalej, że" cesarz znajduje, i i  istniejące stron ­
nictwa jua się przeżyły i znać ich nie chce kan­
clerz natom iast jest zdania, że nie czas jeszcze 
ąa  wywoływanie nowych czynników, niezbadanych 
a  wyglądających groźnie, że wiec lepiej jest fa u te  
de mieu^  o m ęra l się na tein, co cesarz nazywa 
„Btarą tandetą." Cesaiz cnee przyśpieszyć przeo­
brażenie stronnictw , pomagać tem u przewrotowi 
i widzi przeszkodę w pewnych o gruntowanych 
wyobrażeniach, k tóre  w znacznej mierze wcielone 
są w kanclerzu Cesarz uważa socjalistów za zbłą­
kanych, których tylko trzeba lepiej nakierować, 
kanclerz zaś sądzi, że z nimi można walczyć ty l- 
k< represją. Cesarz jest nadzwyczaj zdolny i 
og rom ne samodzielny, więc całkiem  słusznie chce, 
8,b* jako władzca potężnego państwa, iako osoba, 
na której spoczywają wielkie i ciężkie zadania,
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mógł uam ćzb łac i okazać swe właściwości. Mi­
nął już czas, kiedy o calem państwowo-politycznem 
życiu troszczył się kanclerz, a m onarcha tylko na 
nim polegał. W idocznie teraz już sam cesarz bę­
dzie kierował wszystkiem, nawet polityką zagra­
niczną, a tylko wykonanie poleceń i nadanie im 
dyplom atycznego pokostu będzie należało do m i­
nistrów ."

Ile  zdań w tym  komunikacie, tyle usiłowań 
wzbudzenia jakiejś trwogi przed czemś niezna- 
nem, skradającem  siv cicno a grożąeem zmianami 
stanowc.-emi, których ludzie nie lubią. W ięc też 
nic d a n e g o ,  że przeciwnicy Bism arka ogrómnie 
redukują  znaczenie dymisji i przyczynę jej widzą 
w kwestji, za k tu rą  ludzi 3 obojętni nie dadzą 
łupiny orzecha. Mówią oni, że kanclerz rozleni­
wiał, nie chciał nawet pokazać się w Berlinie, 
jako  m inister handlu  nic nie robił, aż trzeba by­
ło na rozkaz cesarza telegraficznie wzywać go 
z Friedrichsruhe. Otrzymawszy depeszę Bóttiehe- 
ra , wzywającą do Berlina, przyjechał i zam iast 
wziąć się do spraw m inisterjum  handlu, zrzekł 
sie tej teki. Zaległych spraw było dużo, więc ce­
sarz zaraz zamianował Berlepseha, co się Bis- 
markowt nie podobało. Sądził, że po zwyczaju 
będzie go cesarz prosił, aby został, a potem z rąk  
jego przyjmie następcę. Stało się inaczej, więc 
B ism ark odrazu otoczył się chmurą niezadowól 
nienia i odtąd na nie się nie zgadzał, wszystko 
krytykow ał. .Nareszcie cesarz podniósł KWbstję 
welnckiego funduszu. W iadomo, że ów fundusz, 
wynoszący kilkanaście miljonów, skonfiskowano 
wygnanemu krolowi hannowerskieiiju i oddano 
Bism arko1 , aby procentów używał jak  chce, on 
zaś je  obrócił na tak  zwany „fundusz gadzinowy* 
(reptilienfond ), za który przekupyw ał dzienniki. 
Owoż cesarz zaządał, aby ów fundusz zwrócono 
dzieciom zm arłego na wygnaniu kró la  hannower- 
sktego, książętom Kum berlandzkim . W tej sp ra­
wie konferował cesarz z W indthorstem , jako 
rzecznikiem książąt K um berlandzkieh, potem po­
sła ł go do Bism arka, z którym  następnie sam się 
naradzał. Żadne przedstaw ienia nie złam ały upo­
ru kanclerza, a ponieważ cesarz w poniedziałek 
w południe stanowczo oświadczył, że chce, aby 
fundusz wehieki wrócił do właścicieli, przeto Bis- 
m ark zaraz podał się do dymisji. 2  tego przed­
stawienia rzeczy wynika, że poszło tylko o to : 
zatrzymać, czy też zwrócić rabunek? N a tu ra ln ie ; 
wszyscy, oprócz dzienników żyjących z gadzino­
wego funduszu, przyznają słuszność cesarzowi, 
a B ism ark usunie się w swe „pustkowie" bez 
aureoli męczennika.

Rz,ecz jasna, "że  się na tem  ~nie skończy 
walka o opinję publiczną. - Gadzinowej' wymyślą 
coś nowego, megadzinowey odpowiedzą m ną w er­
sją i tak oędzio trw ało dopóty, dopóki trzos 
kanclerski będzie jeszcze otw arty. Podaliśm y te­
raźniejszy mument tej walki, ppdaipy wszystkie 
następne, jak ie  będą, bo opis tak ich  manewrów 
wzbugaca polityczne doświadczenie.

i  powstaniem nowego gabinetu we Francji, 
„bardziej żywotnego," t. j, takiego, który chętnie 
będzie robił przeróżne eksperym enta, na nowo się 
obudziła w Paryżu liga antisem icka i hałasem  
swych ag itacy jnapełn iła  „stolicę św iata". Na cze­
le jej stoi głośny pisarz Drum ont, a około mego 

rap u ją  się tacy wybitni autorowie jak  Ksawery 
F eu iliau t i de Dion i tacy arystokraci, jak  m ar­
g rab ia  de Mores, hrabia De-Breteuil i książę Po­
niatowski. Odezwa ich głosi, że przyczyną wszyst­
kiego złego je s t zżydowienie etyki aryjskiej. Wszel­
kie rządy, wszelkie idee i prądy społeczne, po li­
tyczne, ekonomiczne nie byłyby niebezpieczne, 
nie groziłyby anarchją, gdyby nie miały zabar­
wienia semicki ;o. Trzeba tedy wyłącznie zwal­
czać semitów. W tym celu liga chce zdobyć try ­
buny, z których m ogłaby głośno przem awiać do 
narodu. W ięc teraz postaw iła swych kandydatów

do p a ry /k u j rady miejskiej, a przy wszystkich 
następnych wyborach będzie ich staw iała do rad  
departam entalnych i parlam entu . Oczywiście, nie 
ma Kamienia, ani b ło ta , którym by za to  nie ci- 
śnięto w ligę. Ciekawe będa zwroty tego nowego 
we F rancji czynnika na scenie pohtyczno-spo! - 
cznej.

W całej F rancji podpisuje się petycja do 
Carnota o uwolnienie księcia Orleańskiego, który 
d owiedziaws7 r się o tem wystosował z za kra ty  
lis t do ks. D7Oudeauville’a prosząc, aby nie b ła ­
gano o litość nad nim i dziękując za życzliwe 
chęci, bo choc w więzieni J',1 ale miło mu być na 
francuskiej ziemi, z której wydalą go w chwili, 
gdy opuści celę. L ist, jak  widzimy, zręczny.

O aferze pan i Cebnkowowej i losach jej po­
jaw iły się dwie sprzeczne wersje. Z P e te a o u rg a  
donoszą, że dygnitarze uznali za najlepsze uzi., ć 
ją  za chorą na umyśle i wysłać w głąb Rosji, 
gdzie trzym ać pod nadzorem policyjnym i lek a r­
skim . Pom ysł równie zręczny, jak oburzający.

Jednocześnie w Paiyżu, gdzie afera Cebri- 
kowowej spraw iła silne a niekorzystne dla caratu  
wrażenie, ogłosiła am basada rosyjska w dzienni­
kach, że pani C. jes. m lólistką, - lis t sw ój, czy 
m em orjał w ysłała z Bzwajearji i do Rosji wcale 
nie przyjeżdżała. W ięc nie trzeba jej szukać w 
petersburskiej twierdzy, bo najpewniej, k to  ze­
chce, znajdzie ją  na ktćrem kolw iek zgrom adzeniu 
nihil istów w Szwajcarji. Szanowna am basada jest 
conajmniej niedokładna, bo pani C. wcale nie 
je s t n ih ilistką. __________

Afganistan znów zwraca na się uwagę. Ab- 
durrachm an-chan, wpadłszy w zapał, ściąć kazał 
kilkudziesięciu wpływowych zwolenniKow Rosji. 
Ci uciekli, zebrali się przeważnie w Eucharze, 
będącej teraz sekundogeniturą caratu, i stam tąd 
kierują przygotowaniam i do wybuchu na rzecz 
I  saaka-Chana, prezydenta do tronu, a zwolennika 
Rosji, gdy panujący kuzyn jego A bdurrachm an 
je s t przyjacielem Anglji.

K o p e s p o ^ f e n c l e .

Wiedeń 18 m arca.
(?) Pierwsze wrażenie ustąpienia ks. Bism arka 

zostało tu ta j znaeznie osłabione przez te  w zględy: 
że wypadek ten był oddawna oczekiwany; że po­
lityka zewnętrzna i pokój są ustalone i zapewnio­
ne, wreszcie, że ks. Bism ark, mimo całej po lity ­
cznej przyjaźni, prowadził przeciw A ustro-W ęgrom  
wojnę ekonomiczną, bezwzględną, k tó ra  M onarehję 
naszę naraziła na wiele s tra t. Mylnem jes t m nie­
manie, że jakiś jeden, ta k i lub owaki powód, czy 
fakt skłonił kanclerza do ustąpienia. Powody były 
oddawna znane, ustąpienie przygotowywane, a w 
umyśle ks. B ism arka było ono postanowione 
już wtedy, gdy przy objęciu tronu  przez W ilhel­
ma I I  powiedział był, że ten cesarz będzie sam 
swoim kanclerzem.

Nowy zwrot rzeczy w Niemczech w skutek 
rezu lta tu  wyborów i w skutek polityki socjalrej 
cesarza, to  tylko tło  i w arunki ustąpienia, k tóre 
było nieuniknione. Giełdy przyjęły wypadek spo­
kojnie, a można przewidywać, że wkrótce Europa 
nietylko oswoi się z tem, że już nie ma B ism ar­
ka, ale odetchnie, że skończyła się faktyczna dy­
k ta tu ra  polityczna, ekonomiczna i prawodawcza, 
że równomierne czynniki będą znowu m ogły w 
sposób norm alny znosić się z sobą. Lecz nietylko 
osobista dyk ta tu ra  ustanie, pociągnie ona za sobą 
upadek brutalnej preponderencji N iem iec, co i 
dla nich samych będzie korzygtnem, gdyż nie 
pretendując do naczelnictwa, nie nadym ając się 
pychą swojej siły, k tó ra  uosabiała się w Bismar 
k u , będą mogły łatw iej porozumiewać się z inne-

mi państwam i. My ustępującem u Bismarkowi m o­
żemy ty lko powiedzieć: niech ci Pan Bóg prze­
baczy, my nie możemy; byłeś naszym wrogiem, 
tępieielem  najzaciętszym, a bez powoda. A prze­
cież odchodząc słyszysz najpoważniejsze głosy nie­
mi ickie, nawet w parlam encie: że Niemcy nawet 
Polaków i właśnie Polaków  oszczędzać powinny. 
Czy dola Polaków w ogóle, a w Niemczech w 
szczególności dozna ulg i po odejściu B ism arka? 
zapewne nie zaraz; ale zawsze to  jest pewną po­
ciechą, że przecie nareszcie ten nasz wróg i drę­
czyciel p rzesta ł istnieć. Jak  dob?’e dla Niemiec 
skutki działalności tego człowieka bez serca i 
nerwów, tak  i złe k tóre  siał, długo trw ać jeszcze 
będą. Ale w obec klęsk, prześladowań, k tó re  nas 
gnębią, lżej się odetchnie bodaj na chwilę m y­
śląc o tem, że nawet ty ran ja  B ism arka przemija 
i kończy się. W iększy Pan Bóg, niż pan Rymsza, 
choćby on się Bism arkiem  zw a ł; pycha nawet 
bism arkuw ska m usi pęknąć.

Rozdanie refera tu  o ustawie indemnizacyjnej 
okazuje, że spraw a ta  nie je s t odłożoną ad acta, 
że czynniki kom petentne nie wątpią, iż znajdzie 
się dla niej większość, bodaj ad koc, bez uprze­
dnich przem ian, k tóre  zwolna dopiero dojrzewają. 
Postanowione zaś załatw ienie ustawy o zniesieniu 
wałów akcyzowych w W iedniu przed świętami, 
je s t dowodem wielkiej względności i życzliwości 
prawicy dla W iednia i wielkiej jej uprzejmości dla 
lewicy

Po dłuższej nieobecności ukazał się dzisiaj 
cesarz w W iedniu i rozradow ał ludność swoim 
widokiem. W ygląda bowiem zdrowo, czerstwo, 
przejaw ia nieznużouą przytomność i obejmowanie 
wszystkich spraw, zaaziw iającą pamięć, a przy tem 
tę  uroczą łagodność w obejściu, k ió ra  nie prze­
szkadza, że rozporządza stanowczością niezwykłą, 
ilekroć potrzeba. Otworzył cesarz m iędzyoarodo 
wą wystawę sztuk, w której bierze udział 3000 
artystów.

Przy tej sposobności zanotuję, że od czasu, 
gdy nasza j t  Dileuszowa wystawa w Knurowie tak 
wielkie zrobiła wrażenie na wysłanych tam  re ­
cenzentów wiedeńskich, pow stała m yśl urządzenia 
w W iedniu osobnej wystawy sztuki polskiej — 
gdyż w tym  jednym  kierunku możemy już w obee 
św iata występować o własnych siłach i pod w ła­
sną firmą. Myśl ta  została obecnie wziętą pod 
rozwagę.

Pod kierunkiem  wydziału „Towarzystwa bi- 
b ljoteki polskiej" przysposabia się tu ta j ran t, czy 
koncert polski, na polską tylko, b a r d z o  s z c z u ­
p ł ą  publiczność obliczony —  z którego część do­
chodu ma być przeznaczona także na fundusz za­
pomogowy galicyjski. "" - • '

E cha sezonu odzywają Lvię jaszcze na ran ­
tach. W salonach br. Z iem iałko^skich był ra n t 
olbrzymi, międzynarodowy; towarzystwo zachwy­
cało się tam  także i śpiewem panny Ireny Abend- 
ro th . U  np. Dunajewskich odbywają się jeszcze 
s o b o t y ,  a zakończa się wspan ałemi żywemi o- 
brazam i, k tóre  urządza jak  zwykle RybKOwski. 
Będzie między innem i i poje dynek Kmicica z W o­
łodyjowskim, przy pochodniach.

Juljan Klaczko po dwukrotnej infiuenzy w 
Rzymie wraca tu ta j w tych dniach.

Berlin 14 marca.
(Spóźniona nie \  m in y  Redakcji).

(:) Trzydniowa „polska debata" dziś skoń­
czyła się w pruskim  sejmie przyjęciem do wiado­
mości sprawozdania kom isji kolonizacyjnej i od­
rzuceniem wniosku naszego K oła o przywrócenie 
języka polskiego w szkołach ludowych. W ięc 
mamy dwie porażki. Inaczej też być nie mogło, 
innego rezu lta tu  n ik t się nie spodziewał, bo i rze- 
cież w sejmie po dawnemu panuje dawna więk­
szość i stoi to samo m inisterjum , k tóre  zaczęło 
nas prześladować. Zwalczaliśmy kolonizację i Do­
staw iliśm y wniosek szkolny tylko d la  tego, żeby

wciąż podtrzym ywać działanie owych kropel pro- 
dy, k tó re  nawskróś wyżłabiają Kamień. A skutek 
tego działania, jest widoczny. W rażenie trzydnic 
wej „eolskiej debaty" jest to, że ekst* rm inacyjna 
polityka zeszła z zenitu, zwycięża jeszcze, leez 
już się chwieje, już  pewność siebie straciła . 
Jaszcze rok tem u, za życia starego W ilhelm a, za­
wołał Gossler przy tej samej sposobności: „Nigdy 
P rusy  nie odstąpią od system u głęboko obm yślo­
nego". Dziś zaś rzekł : „Teraźniejsze m inisterjum  
wytrwa przy systemie, k tóry  uważa za dobry dla 
państwa". —  Więc już tylko za siebie ręczy 
pan Gossler, nie za naród, ani za króla* — 
i dobrze robi, bo naród wyborami ao parła-- 
m entu pokazał czego życzy, a k ró l rzekł wstę­
pując na tron, że chce, aby wszystkim zachowano 
wiarę i tradycje. Od .tej ogólnej reguły możeby 
odstąpiono dla Tołaków, lecz czasy są inne, rak 
zmieniły się w ciągu roku, że poprostu uwierzyć 
trudno. Bardzo być może, iż w parlam encie s ta ­
nie sojusz konserwatystów z katolikam i, —  p ra ­
cuje nad tem  Bism ark, co dzień się naradza z 
W indthorstem  —  więc jeś li stanie ten sojusz, 
podstawą jego niezawodnie będzie warunek zanie­
chania wszelkich wyjątkowości. Sytuacja w p arla ­
m encie musi na sejm oddziałać. Polacy, którzy 
w parlam encie będą rząd popierali, me mogą 
przecież by ć przez ten 3am rząd staw iani w ko­
nieczności walczenia z nim w sejmie. Taka przy­
szłość juz swój blask rz u c a : straeili pewność 
siebie m am elucy F a lk a : Gossler i jego junkier­
sko liberalni przyjaciele.

N adto tym razem  Polacy m ieli w rękach 
lepsze karty . W iadomo, że w ciągu roku sporo 
było sądowych procesów, wywołanych znęcaniem 
się niemmckich nauczyciel nad naszą dziatwą. 
Można więc było, po przytoczenia m nóstwa p rzy ­
kładów  barbarzyńskiego postępowania nauczy­
cieli i dyrektorów, postawić twierdzenie, że w 
szkołach poznańskich k i j  j e s t  j e d y n y m  
ś r o d k i e m  p o r o z u m i e n i a  s i ę  p e d a g o ­
g ó w  z d z i a t w ą  i  ż e  z d a r z a ł y  s i ę  w y ­
p a d k i ,  w k t ó r y c h  d z i e c i  u m i e r a ł y  
o d  o t r z y m a n y c h  r a z ó w .  Ten ogólny wnio­
sek, wyprowadzony z licznych faktów, stw ierdzo­
nych sądownie, nie m ógł być odparty, ani zbyty 
byle czem.

Gossler chciał uchylić sie od debaty, u ło ­
żył się więc z większością sejmową, że ona na­
tychm iast na nasz szkolny wniosek odpowie kontr- 
wnioskiem przejścia do porządku dziennego. Pod- 
danoby więc oba wnioski pod głosowanie, pierw­
szy m iałby mniejszość, drugi większość i rzecz 
byłaby ubita. Je s t tedy wielką zasługą ks. ui. 
FiablewsKiego. że w dzielnej swej mowie za na- 
f.zyro wnioskiem odrazn tyle nagrom adził niezbi­
tych fak t jw barbarzyńskiego stanu  rzeczv w szko­
łach poznańskich, iż uczciwi ludzie między na­
szymi nieprzyjaciółm i politycznym i nie m ogn do­
trzym ać słowa Gosslerowi. Zażądano dyskusji. 
Gossler m usiał się bronić i — jakże się b ronił! 
Nie obalił ani jednego faktu, jeno ubolewał, że 
ks. dr. Stablewski oskarżył osoby, k tórych w sej­
mie nie ma., & więe takich, którzy się uniewin­
nić nie mogą. Z abaw ne! Przecież ich sąd ska­
zał. W ięc p. Gossler m a coś brzydkiego sądom  
do zarzucenia. Dziwna rzeez, że p. m inister sp ra­
wiedliwości Scnelling milczał jak  m ur. Koniec 
końców, co jest lepszego po junkierskiej i libe­
ralnej s tron ie  izby, to  wyszło z sali, tem jeno 
okazawszy swe niezadow olrienie z p. Gusslera. 
Ale tych lepszych bardzo m a ło ; ci, co zostali, 
zawsze jeszcze złożyli większość. Nasz wniosek 
upadł, lecz jak  widzicie, upadek ten  był od­
mienny od dawnvch, zwycięztwo rządowe nader 
wątpliwe. Z nam i głosowali kato licy  i część po­
stępowców.

Już przybyli praw ie wszyscy członkowie kon­
ferencji robotniczej, bo ty lko hiszpańskich bra-

Opera Donci.ieliego,

(Notatka przed przedstawieniem.)
Przew rót muzyczn we W łoszech, oraz obni­

żanie Bmaku w dziełach noważnych przypisać na­
pisać należy pobytowi Liszta w Rzymie przez 
la t dziewięć z rzędu, a mianowicie od r. 1861 
do 1870.

Za L iszta to  staran iam  i pod jego dyrekcją 
zaczęto obznaja miać publiczność z muzyKą in ­
strum entalną dawnych mistrzów niemieckich, oraz 
przedstawicieli muzyki przyszłe sci.

Bezpośrednim skutkiem  tych innowacyj były 
przedstaw ienia „Loher.grina" w Bolonji i poja­
wienie się k ilku  prac kompozytorów włoskicn, z 
wido iznemi śladam i studjów t zasad wielkiego 
re torm atora niemieckiego.

Dziś, po latach dwudziestu, wpływ muzyki 
niemieckiej widocznym jest we wszystkich sfe­
rach. Arcydzieła Belliniego, Donizettiego, a nawet 
dawne opery Yerdiego nie są już w stanie zwa­
bić liczniejszej publiczności i prawie zui-ełni. 
zniknęły z ausza. W małych tyiko m iastach, lub 
na nadzwyczajnych występach gwiazd ko lo ra tu ro ­
wych, słyszeć można „Lunatyczkę", „Łu ję“, „Pu- 
ry tanów" i  t. p., kiedy abonenci wielkich teatrów  
żądają cartellone , obiecującego w sezonie epopei 
W agnera: „Lohengrina", Tannhausera", „Aide",
„Fausta", a wreszcie dzieła nowych maestrów 
włoskich jak  Boity, Ponehiellego, Catalaniego i 
innych

Pierwszej próby w kierunku nowej muzyki 
dokona! Boito swoją opera „M efistoieles", której 

f-asco  w r. 1868 pam iętnem  zostało w lustorji 
Scali medjolaiiski.ej. Trzeba było siły genjuszu 

ardiego, aby w r. 1872 także w Scali, dać po- 
znai dzibło, poczęte na nowszych, przynajmniej 
d te °  och, zasadach Dziełem tem  była „Aida", 
k tó rą  cały półwysep, a wkrótce i św iat cały tak 
słusznie przezwał a Ccleste “. Po szczęśliwej tej

próbie wystawił Boito ponownie „Mefista w Bo- 
lonji z wielkiem tym  razem powodzeniem, które, 
choć z pewnemi zastrzeżeniami, i na innych 
wielkich ,"cenach europejskich utrzym ało się. W 
parę miesięcy później, d. 8 kwietni?, r. 1876 p. 
A m iikar Ponehielli odniósł w Scali wielki tryum f 
operą „Gioeonda", której lib re tta  dostarczył 
Boito, kryjąc się pod anagramem Tobia Gorrio. 
Odtąd jest to dzieło cieszące się ni większem 
powodzeniem we W łoszech, a w przeszłoroeznym 
sezonie dawano je w dziew iętnastu teatrach.

Ponehielli ma aziś la t 50. Kończył studja 
w medjolańskifcm konserwatorjum , poczem zosta­
wał pi zez la t 11 na podrzędnem  stanowisku dy­
rek tora  muzyki wojskowej w Piacenzy, a później 
w Cremonie.

2  innych dzieł Ponehiellego, zresztą bardzo 
licznych, za: ługują na w n  iankę; „l l  Jjgliuol p ra-  
d ig e“ (1880), <1877) i „ L ituąn i", treść
wzięta z „Konrada W allenroda" Mickiewicza 
(1874) —  oraz nT ro ,n ts s i Sposi“ (Narzeczeni) 
dane w la Scali w r. 1872; a napisane w 1856.

Pierwsze przeustawienie „Gioeondy" po za 
granicam i W łoch odbyło się w styczniu r. 1883 
V7 Petersburgu, poczer i dano ją  w Londynie, W ie­
dniu, H am burgu i Pva,dze.

Treść „Gioeondy" jest osr. tąj na dram acie 
W iktora Hugo, z wielkiem) jednak zmian~,in..

Rzecz dzieje się w Wenecji w XA . wieku.
Przywiązana do ślepej m atki  ̂uliczna śpie­

waczka Gioconda, kocha dalmaekiego żeglarza 
Enza, pod którego przebraniem  ukrywa się wy­
gnaniec, potomek szlachetnego rodu G nm aldieh 
z Genui. Enzo w młodości swojej uwielbiał towa­
rzyszkę la t dziecinnych, Laurę Adorno, i kiedy 
ta  zmuszoną została zaślutńć nienawistnego jej 
Alvisa Badoer, głównego inkwizytora r td y  dzie­
sięciu w Wenecji, Enzo podążył za nią do tego 
m iasta, aby choć w ukrycie żyć przy boku * ko­
chanej. Giocondę znów pożąda lubieżną miłością 
szpieg rady dziesięciu, Barnaba, który widząc się 
przez nią odepchniętym , buntuje l u l  przeciwko 
m atce Gioeondy, rzucając na nią podejrzenie cza­
rodziejstwa. W chwili kiedy tłuszcz** wymierzyć 
chce doraźną sprawiedliwość na ślepej ofiarze,

zjawia się orszak idącego z żoną do kościoła Ba- 
doera. Na prośby Laury uwalnia Badoer z rąk  
tłum u ślepą, k tó ra  błogosławi zam askowaną do­
brodziejkę i daje jej na znak wdzięczności róża­
niec, ako talizm an szczęścia. B arnaba widząc, iż 
p lan jego chybił celu, usiłuje wciągnąć ukocha­
nego przez Giocondę Enza w sid ła  i naznacza mu 
na jego wlabnym okręcie na Lido schadzkę z L au­
rą , a potem  ucieczkę. Gioconda podsłuchuje tę  
rozmowę, a B arnaba, aby zawiadomić Badoera o 
zdradzie żony, rzuca denuncjację sekretną do 
lwiej paszczy w pałacu dożów.

"W drugim  akcie Laura zjawia się w nazna- 
czonem nnejscu, a po oddalaniu się chwilowem 
Enza, następuje spotkanie z ryw alką Giocondą, 
m iotającą wyrzutami i ukazując3 na zbliżającego 
się w lodzi nęża Laury, a z nim b liską karę  za 
w hrołom stw o. L aura w rozpaczy wzywa pomocy 
boskiej i m odli się do różańca, ofiarowanego jej 
przez niewidomą .. Gioconda spostrzega talizman, 
poznaje zbawicielke m atki i u łatw ia jej ucieczkę, 
dając własną m askę i łódź. W  tej chwili nad­
jeżdża Badoer z galeram i weneckiemi, k tó re  m i­
ja ją  okręt i załogę Enza.

W  akcie trzecim  Badoer skazuje w iarołomną 
ionę na śmierć i podaje jej truciznę, polecając 
wypić, zanim śpiewana w dali piosnka się skoń­
czy; Gioconda zjawia się z ukrycia i zamienia 
truciznę L aury na narkotyk.

W  następującej odsłonio odbywa się festyn 
u Badoera. Enzo, poszukując Laury, zostaje przy­
trzym any, a Gioconda, za uwolnienie go obiecuje 
Barnabie siebie sam ą jako nagrodę. Baduer roz­
kazuje odkryć kotarę, po za k tó rą  przerażeni go­
ście widzą Laurę leżącą na katafalku .

O statni ak t rozgrywa się u Gioeondy; tow a­
rzysze jej przynoszą uśpioną Laurę, a wkrótce 
potem nadchodzi uwolniony przez Barnabę Enzo. 
W rozpaczy po stracie Laury pragnie odnaleść 
jej zwłoki, i przy nich zakończyć życie. Wówczas 
Gioconda wyjawia mu, że G rm na Laury je s t pu­
stą, a zwłoki w jej posiadaniu. W chwili gdy E n­
zo rzuca się ze sztyletem, słychać głos Laury. 
Fioconda łączy kochanków, błogosław i i w;, >ra- 
wia do przygotowanej przez n ią  ucieczki. N ad­

chodzi Barnaba, upom inając się o przyrzeczoną 
nagrodę, Gioconda zaś rzucając w odpowiedzi 
słow a: „pożądałeś mnie, oto masz moje ciało" — 
zabija się.

Z powyższego streszczenia scenaryusza mo­
żna się przekonać ja k  m ało podobną je s t Gio­
conda do Angelo M alip ieri; a głównie jak dodane 
epizody przyczyniają się do nieprawdopodobień­
stwa akcji.

Angelo—Badoer będący główną osobistością 
d ram atu  W ik to ra  Hugo, je s t w Giocondzie p ra ­
wie ty lko figurantem . Homodei —  B arnaba otrzy­
m ał za to  w operze wielką rolę, stając się zara­
zem najw strętniejszą postacią; C atarina—L aura 
i Rodolfo Enzo. tak  w dram acie jak  i w operze 
są blado nakreśleni. Dodaną je s t w operze m a­
tka  Gioeondy, której tak osoba jak  i epizod da­
row ania różańca (w „Angelo" krzyża) w d ram a­
cie jest opowiedziany. Tisbe— Gioconda, główna 
figura opery, występuje w dram acie jako ko­
chanka i powiernica męża i dostarcza mu tru c i­
zny, a tem  samem m a możność ocalenia Laury. 
W  operze zjawia się. ona jak  deus ex  machina  
i przypuszczając iż przeczuwała, jak  to  zresztą 
mówi, śmierć Laury, nie m ogła jednak wiedzieć 
jak im  sposobem będzie straconą.

W ersja Boity, w tej sytuacji zawiera drugie 
nieprawdopodobieństwo. Po oddaniu narkotyku 
Gioconda wraca do swojej kryjówki, a po spraw­
dzeniu przez Badoera, iż trucizna zostaje wypitą, 
wychodzi na scenę, aby zaśpiewać wielką swoję fisażę, 
poczem znowu się chowa. W ogóle Gioconda, a 
co dziwniejsza ślepa jej m atka gospodarują w pa­
łacu inkwizytora jak  we własnym doinn; jedno­
cześnie zaś zjawienie się na balu u Badoera Gio- 
condy z m atką, Enza i szpiega Barnaby jest 
grubą licencją poetyczną. W szystkim osobisto­
ściom działającym  w „Giocondzie" brak  pierw ia­
stku  idealnego ; wszędzie natom iast podstęp, 
zazdrość i zdrada.

Mimo to nie da się powiedzieć, aby libretto  
Boity było chybione lub całkiem  bezmyślne; 
gdyby grupowano akty  i sceny konsekwentnie, 
wyrzeczono się efektu nieras zbyt ostrego, ałość 
wyszłaby o wiele prawdziwiej i artystyczniej.

Zjawienie się Ponehiellego z „Gioconda," 
m usiałoby sprawić ogrom ne w rażenie; dziś po 
„Aidzie" może ona zająć drugorzędne stanowisko, 
przynosząc jednak  wielki zaszczyt kompozytorowi 
i staw iając go nad całą plejadę m ierności i na­
śladowców, przyczyniających się do upadku wło­
skiej szkoły.

Bellini i Donizetti zw racali uwagę tylko na 
melodję i uważali orkiestrę jako akom paniam ent 
dla śpiewaków; Ponehielli, wślad za Yerdim, dba
0 w arunki symfoniczne i instrum entację, k tó rą  
czasem naw et przeładowywa. Można mu także 
przyznać twórczość i bogatą melodyjność; zarzucić 
gonienie za effektami, a przez to  samo wypad­
kową tryw ialność. Muzyki „Gioeondy," jako kon­
sekwentnego i serjo przeprowadzonego muzycz­
nego dram atu  nie można rozbierać; natom iast 
wskazać należy cały szereg po sobie następu ją­
cych efekt iw. w postaci arji, barcaro li, duetów
1 ensemblei w. zaznaczając pod symfonicznym 
względem dowody śm iałej koncepcji i  bogatej 
iustrum entaeji.

Cztery główne postacie „Gioeondy" m ają 
swoje motywy kierownicze ( L eńm otire ), k tórych 
z wagnerowskiem i bynajm niej porównywać nie 
chcemy. Tem at Barnaby, srótk* i ostry, a przy­
pominający nieco piosnkę K aspera z „Freischiitza" 
dobrze charakteryzuje demoniczną osobistość. Lio- 
eondy tem at jest w szerok im stylu, podczas kiedy 
m elodja Laury, k tórą się rozpoczyna duet ryw a­
lek, choć piękna, jest czysto w łoską.

Główny tem at opery stanow i m elodja m at­
ki, a właściwie rożańea — talizm anu, pow ta­
rzająca się za każdym  razem  —  kiedy o nim 
mowa.

Preludjun do opery, oparte na tem atach 
Barnaby i różańca, m ałą  ma w artość i nie zapo­
wiada całkiem m ającego nastąpić pełnego grozy 
dram atu. Pierwszy chór dobrze m aluje wesołość 
i hulankę weneckiego pospólstw a; wdzięcznym 
choc banalnym  jes t idący po nim tercet Gioeondy, 
m atki i Barnaby. Przy wręczaniu różańca śpiewa 
m etka  Gioeondy swój tem at: „Przyjmij ten ró ża­
n iec". Scena zaś kończy się ensemblcm z pięknym 
efektem  w orkiestrze dla pierwszych skrzypców
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kuje. W edług regulam inu prac, nastąpi zaraz po 
otwarciu konferencji jeneralna debata nad całym 
program em , znanym już od kilku tygodni. Potem, 
gdy w tej debacie dostatecznie się zarysują opi- 
nje, wybrane będą komisje i podkomisje dla każ­
dej kwestji i następnie nad referatam i komisyj­
nymi znów będą dyskusje p ienaine. Ścisła tajem ­
nica obrad i uchwał zawarowana aż do chwili 
ukończenia konferencji. Uznano ją  za konieczną 
z tego powodu, żeby w dziennikarstw ie nie po­
wstały agitacje i rywalizacje krajowe i żeby je ­
dni delegaci nie uchodzili w opinji publicznej za 
przyjaciół robotników, a inni za niechętnych im. 
Od zam iaru ściągnięcia delegatów od krajów Rze­
szy niemieckiej odstąpiono w ostatniej chwili na 
wniosek wielkiego księcia badeńskiego, który tu  
bawił Bardzo słusznie dowodził on, że nie po­
winno tak  wyglądać, jakoby Niemcy chciały ma- 
joryzować opinją delegatów innych państw. Zresztą 
ważny cel, d la którego cesarz W ilhelm odebrał 
Szwrajcarji inicjatywę — cel, o którym  pisałem 
w poprzednim liście —  już został osiągnięty. Oto, 
w głównym organie robotniczych związków, w an- 
gielskiem czasopiśmie R eview  o f  R e v ie w s  poja­
wił się artyku ł, sławiący cesarza W ilhelma jako 
„bohatera dem okratycznego“, jako „cesarza ro ­
botników". Podawszy p o rtre t cesarza, pismo to 
g łosi: „Sym patja robotników całego św iata zape­
wnia państwu niemieckiemu wszelkie polityczne 
bezpieczeństwo. Czwarta k lasa  nikomu nie po­
zwoli oderwać cesarza W ilhelm a od pracy około 
jej dobra. Gdyby Francja zam ierzała teraz wypo­
wiedzieć wojnę Niemcom, to naraziłaby się na 
opór i przekleństwo robotników całego św iata i 
na bunt własnych robotników .“

Więc pod tym  względem akcja W ilhelm a 
II już dała rezu lta t pomyślny.

Rada państwa.
Wiedeń 18 m arca.

375 posiedzenie Izby posłów zagaił prze­
wodniczący dr. Smolka o godzinie 11.

Na ławie m inistrów : Prażak, Schoenborn, 
Bacąuehem.

Na wstępie odczytano wniesiony przez p re­
zesa m inistrów projekt ustawy o zasiłkach ze 
skarbu państw a dla gmin galicyjskich dotknię­
tych klęską nieurodzaju, celem zakupna zboża na 
zasiew.

N astępnie przyjęto w trzeciem czytaniu li­
sta wę o odszkodowaniu dla niewinnie zasądzo­
nych i rozpoczęto obrady nad wniesionemi pe- 
tyc.am i.

Petycję 840 kancelistów Cislitawji o u regu ­
lowanie ich awansu i pomnożenie posad oiicjałów 
sądowych przekazano rządowi do możliwego u- 
względnienia, to samo także petycjo woźnych są­
dowych i dozorców więziennych o polepszenie ich 
płacy.

Petycję kilku reprezentacji powiatowych 
czeskich o zniesienie rządowych m yt drogowych i 
mostowych, przekazano komisji budżetowej.

N astępnie przystąpiono do spraw dzania wy­
borów. Bez debaty uznano wybory hr. 1’alfFy'ego, 
K aisera, hr. Friesa, dr. Ilaberm anna, Franciszka 
W ebera, dr. Debiasiego, br. Schneeburga i Ha- 
genhotera.

Z powodu sprawdzenia wyboru dr. Foreg- 
gera wywiązała się żywa dyskusja.

Poseł dr. G r e g o r e c  zabrał głos i r z e k ł: 
„Niezazdroszczę wcale dr. Foreggera stronni­
ctwu liberalnem u i głosowałby m za uznaniem jego 
wyboru, gdyby- n ic  to, że dr. Ryszard Foreggwr 
je s t członkiem tajnego stowarzyszenia t. j wel- 
nom urarzy. Za masonem głosować nie będę,' bo 
chociaż dr. Forregger jako polityk nie jest wcale 
niebezpieczny, to jednak niebezpiecznem jes t jego 
wolnomurarstwo. W olnom urarstwo nie je s t wcale 
jakim ś związkiem hum anitarnym , lecz je s t ono 
międzynarodowym, antiehrześcijańskim , antim o- 
narchicznym i na wskroś rewolucyjnym spiskiem, 
spiskiem , Który naszej Auąfcrji oddiw na poprzy­
siągł zagładę. Dr. Forcgger jes t, jak  niónię. wol• 
nomurarzem , a skutek tego je s t ta k i /ż e  my, k a ­
tolicy, nie możemy go uważać za naszego współ­
wyznawcę. (Dr. K ronaw etter: to nic nie szkodzi!) 
Panu nic, lecz my stoim y na innem ■stanowisku. 
Mocą dekretu papieskiego każdy, który należy do 
masonów i który popiera ich w jakikolw iek spo­
sób je s t wyklęty z kościoła, uznanie zaś wyboru 
dr. Foreggera byłoby widocznem popieraniem  wol- 
nom urarstw a. W olnom urarstwo jest zresztą tąj- 
nem stowarzyszeniem, k tóre nawet ustaw ą karną 
je s t zakazane. Cele wolnomurarzy są antichrze- 
ścijańskie, antim onarchiczne i na wskroś rewo­
lucyjne.

Pos. dr. M e n g e r. Cesarz niem iecki był 
taKże wolnomurarzem.

Pos. Y o s n j a k .  To nie je s t nasz cesarz.
Poseł G r e g o r e c  mówi dale j: Że cele m a­

sonów są antim onarchiczne wynika stąd, że brali 
oni czynny udział we wszystkich rewolucjach po­
cząwszy od francuskiej w zeszłym stuleciu, a 
skończywszy na ostatniej brazylijskiej. Każda ich 
rewolucja zaczynała się wrojną z Kościołem, a koń­
czyła się obaleniem tronu. Ludwikowi XVI głowę 
ucięli, Dom Pedra wypędzili z kraju, a p rasa ży­
dowska nie posiadała się z radości, bo znów je ­
dna republika więcej na świecie, a jeden cesarz 
mniej. W olnom urarz K ossuth przedłożył rządowi 
włoskiemu projekt, jakby najłatw iej można wznie­
cić powstanie w W ęgrzech, a wolnom urarz K lap­
ka z dezerterów austrjackich  tworzył legion, z 
którym  chciał napaść na w łasną ojczyznę. Wolno- 
m nrarz Commaroni pojechał do B erlina i dostał 
od Bism arka, którego wczoraj właśnie nareszcie 
usunięto...

Poseł P r  a d e : Czy i ten je s t m asonem ?
Pos. G r e g o r e c .  Bardzo łatw o być może. 

Com m aroni, jak  m ówię, dostał od Bism arka
100.000 talarów  i użył ich na propagandę wolno- 
m urarską i rewolucyjną w W ęgrzech. Mógłbym 
tu wiele jeszcze powiedzieć o sztuczkach masoń­
skich, wystarczy może, jeżeli powiem, że masoni 
w arm ji węgierskiej wielu już m ają członków, i 
że reguły ich zakonu nakazują często oficerom i 
żołnierzom zapomnieć o złożonej przysiędze i 
zdradzać wprost kraj i monarchę. Dr. Foregger 
je s t wolnomularzem, a więc tern samem jes t on 
nieprzyjacielem Kościoła, państwa i arm ji i dla 
tego głosować będę przeciw uznaniu jego wyboru.

Poseł Y o s n j a k  oświadczył, że z tych sa­
mych powodów głosować będzie przeciw uznaniu 
wyboru Foreggera. Mimo to izba uznała ten wy­
bór za ważny.

Na tem zakończono obrady o godzinie 3 po 
południu. N astępne posiedzenie odbędzie się ju tro .

List do Redakcji.
( W  spraw ie dzierżaw ców ).

Dzisiejsza chwila, dała nam poznać dosta­
tecznie, jak ie  stanowisko zajm ują dzierżawcy w 
kraju. Dzierżawca, ten mól niestrudzony, wiecznie 
przy pracy, czy to  w polu czy zagrodzie, niema 
na ty le uznania, ani ze strony społeczeństwa ani 
ze strony władz, by mógł otrzym ać pomoc dla 
ratow ania siebie od nędzy, k tó ra  się w krada z 
każdym dniem, —  ponieważ wyczerpują się resz­
tk i gotowizny, jako też zasoby w produktach.

Obecni okazuje się wielka potrzeba zakupna 
nasion wiosennych, paszy dla bydła i uzupełnienia 
niedoboru w inw entarzach — ale zkąd na to wszy­
stko w ziąć? —  Mój dziedzic odpowie „a... to  
trzeba kupić" —  ale zaco? pieniądz dziś jest 
bardzo drogim dla każdego, nie pom ijając i dzie­
dziców, pomimo że za propinację wzięli gotowiznę. 
Żyd lichwiarz nie da, ponieważ dzierżawcy w tych 
czasach nie m ają żadnego kredytu, —  dziedzic 
też nie da, bo albo nieposiada gotówki do dyspo­
zycji, albo obawiać się będzie dalszych dla niego 
nieprzewidzianych stra t, albo w końcu powie, że 
ma na to dzierżawcę by sobie sam radził, a nie 
na to, aby mu jeszcze dodawał do dzierżawy.

Zawiniliśmy bardzo,, to  w obec samych 
siebie; położenie nasze dziś i gdzie odmawiają 
nam ze wszech stron wszelkiej pomocy, winą ty l­
ko naszej n ieporadności; widzimy ten b łąd  i przy­
znajemy się do winy z pokorą. B łąd jednak  ten 
łatw o naprawie można. W eźmy przykład  z innych. 
Czyż niemamy kjiie przykładów , czy to w k o r­
poracjach rzem ieślniczych, czy to  w stowarzysze­
niach adwokatów, techników, kupców, urzędni­
ków, pryw atnych oficjalistów i t. p., słowem, 
każda korporacja w kra ju  naszym m a swe własne 
stowarzyszenia i udziela sobie wzajemnej pom o­
cy. My tylko dzierżawcy jesteśm y tą  upośledzoną 
klasą, k tó ra  niezdobyła się na tą  praktyczną 
myśl, aby stworzyć wspólną pomoc i w łasnem i 
siłam i się wspierać.

Niejeden atoli z P . P  dzierżawców zapyta-' 
„czy to wszyscy zechcą sobie p o m ag ać!?“ — Do 
tego trzeba tylko trochę silnej woli i wytrwałości, 
a ta  pomoc może się w krotce stać wielką bez 
wszelkich wysileń.

Oto chciał bym przedstaw ić zrozum iale i 
treściwie moję myśl, w jak i sposób można stw o­
rzyć „Pomoc o własnych siłach". Przypuśćm y, że 
w każdym powiecie w rękach  dzierżawców jest
18.000 morgów ziemi —- opłacając od każdego 
morga jedno razowy udział po 30 kr. na kapita ł 
zakładowy, wtenczas osiągniem y cyfrę 5400 złr. 
z jednego p o w ia tu ; a że w kra ju  je s t 74 powia-

Duet Enza i Barnaby, to  djalog oparty na kun­
sztownym akom paniam encie, poczem B arnaba zo­
stawszy sam ciska denuncjację do lwiej paszczy, 
do której ma nieco za długą przemówę, wymaga­
jącą wielkiego w deklam acji artyzm u. N astępuje 
fu r la n a , rodzaj tarantuli, przerwana nagle dźwię­
kiem organów wzywających na nieszpory, a na 
tle  chóru modlitwy przelatuje szeroki śpiew Gio- 
condy, opłakującej złam aną miłość swojo.

Na ti-m koniec aktu  pierwszego, w którym  
pełno chwil wzniosłych, przegradzanych niestety 
reoilatiw am i bez końca! B rak indywidualności co 
chwila uderza, do latu ją oddźwięki W agnera. G ou­
noda \e rd .V g o , a nawet Offenbacha. Z resztą 
partycji tak  samo, choć tendencja wagnenzmi! 
prawie całkiem  z pierwszym aktem  listuje, aby 
ustąpić miejsca gorącem u tem peram entowi włos­
kiemu.

Na początku drugiego aktu  tajem nicze tony 
orkiestry stara ją  się, ja k  w preludjuin do 3 -go 
ak tu  „Aidy", opisać gorącą południową noc. Na 
tem tle  odbijają się nawoływania m ajtków  okrę­
towych w interw alach kwintowych, poczem nastę­
puje chór będący najoryginalniejszą częścią p a r ­
tycji. B arkarola barytonu i arioso tenora „Niebo 
i toń", o wysokiej tessiturze, są banalne i czysto 
w łoskie; za to duet Enza i Laury i m odlitwa 
tejże: „Gniazdo żeglarzy", nie pozbawione są 
w artośc i. Funkt kulm inacyjny stanowi duet ry ­
walek: „Kochani go jak  słoneczno prom ienie", 
będący tem atem  Laury.

Trzeci ak t najsłaW .ym  jes t pod względem 
m uzycznym ; arja  B?.doei a i duet z Laurą mniej 
słuchacza zajmują, czego nie można powiedzieć 
o serenadzie śpiewanej w dali, wobec kontrastu  
z akcją dram atyczną na scenie podczas zamiany 
trucizny.

Druga odsłona ak tu  tego rozpoczyna się 
ślicznym marszem w sty lu  mozartowskim, nazy ­
wanym nieraz słusznie menuetem na 4 tempa, 
po którym  następuje balet przedstawiający 24 
godzin dnia z ładną muzyką, zaczynającą się 
rodzajem  polki delikatnie frazowanej wyradza­
jącej się jednak w końcu w galop tryw ialny. 
F inał ak tu  oparty  jest na eantilenie tenora, 
a słynna fraza Giocondy brzmiąca w włoskim 
tek śc ie :

„Se lo salvi e adduci al Lido 
„Laggiu presso al Redentor 
„11 mio corpo abbandono 
„O terribille Cantor.

nieszczęśliwie scharakteryzow ane po polsku wyra­
zem „ciało" pełno ma w sobie grozy.

A kt czwarty —  to arcydzieło; preludjum  
doń osnuto na tem acie Giocondy pozwala prze­
czuwać, iż prawie cały ak t do niej należeć bę­
dzie. Arja „Samobójstwo" trzym aną je s t w wiel­
kim stylu i pełna głębokiego uczucia. Po nieco 
długim duecie ukazuje się przy dźwiękach swojej 
melodii Laura, a widząc na niej różaniec, śpiewa 
Gioeonda po raz osta tn i tem at m atk i i żegna ko­
chanków pełną słodyczy cantileną „ten uścisk 
o s ta tn i11; poczem Laura i Enzo dołączają swoje 
głosy w szerokim  śpiewie, k tóry  przy ta k  rzewnej 
sytuacji sprawna niepospolite wrażenie. Ostatni 
duet z B arnabą, na k tórego nam iętnym  śpiewie 
odbijają się dziwne, ko lo ratu ry  Giocondy, pięknym 
jest, choć niedorównywa poprzednim  ustępom  te ­
go aktu.

Sumaryczny ten przegląd treści i muzyki 
Giocondy nie. da, zapewne dokładnego wyobraże­
nia o całości te j nader interesującej opery, k tóra , 
jako  obrachow ana na tea tra lne  efekta, ty lko na 
przedstaw ieniu daje się zupełnie poznać. Jak  po­
wyżej zaznaczono, dzieło Ponehiellego nie może 
być przedm iotem  zbyt poważnej dysertacji; nie 
przedstaw ia bowiem jednolitej całości odpowie­
dniej dzisiejszym pojęciom o dram acie muzycznym. 
Przeinaga tu  żywioł włoskiej muzyki, to je s t zbiór 
błyskotliwych arji, duetów i m orceau.r d'ensemble, 
stanowiących szereg ustępów  koncertowych, nader 
udatnych, ale nie będących często w związku 
z sobą i tokiem  akcji scenicznej. Zainteresow anie 
muzyką bywa często przerywane reeitatiw am i, my­
śli zaś różnorodnego charak teru  przypom inają raz 
jednego, to znów drugiego m istrza. Dzieło jednak  
całe jest wartościowa, jasne  i artystycznie op ra­
cowane. Żadnego efektu ta k  wokalnego jak  i in­
strum entalnego nie zaniedbano; znać ciągle rę ­
kę wielce utalentow anego i rutynow anego au tora .

Można mieć nadzieję, iż wyborowe siły  na­
szej opery zapewnią „Giocondzie" trw ałe  powo­
dzenie, na k tó re  zresztą, jako dzieło sceniczne, w 
zupełności zasługuje. E. 1F.

tów, więc kap ita ł zakładowy towarzystwa repre­
zentowałby sumę 399.600 złr. —  Podaję w kład­
kę udziałowy od morga, ponieważ tym ty lko spo­
sobem można pojedynczym członkom kredyt unor­
mować. Gdy powiemy, że kredyt udzielać się bę­
dzie dziesięciokrotny od w kładek udziałowych, 
na ten czas każdy z dzierżawców otrzym a od 
m orga 3 złr. pożyczki na term in trzymiesięczny. 
Od członków, którzy korzystać będą z udzielone­
go kredytu, biorąc pożyczkę na potrzeby swoje, 
jak  na opłacenie czynszu dzierżawnego wstrzym u­
jąc  tymczasową sprzedaż zboża z powodu niskich 
cen, albo na kupno inw entarza lub nasion w cza­
sie przednówku, w końcu na opłacenie robocizny 
pobierać się będzie 3%  od sta, od wypożyczone­
go kapitału .

Zestawiwszy powyższe pozycje dochodów, 
w pierwszym roku  przedstawią nam pozycje na­
stępujące :
Przez opłacenie udziałów stworzy

się kap ita ł . . . 399.600 złr.
3n/u od udzielonych pożyczek 11.988 „

Łącznie . 411.588 złr.
Odliczmy na adm inistrację . 11.588 „
Pozostaje nam kapita łu  . . 400.000 złr.
jako własność towarzystwa. Zestawiłem przeciętną 
cyfrę dochodów, i nie podaję całej finansowej ope­
racji, ponieważ takowTa przedstawić się nieda z 
z braku miejsca, —  tyle tylko nadmienię, że do­
chody w pozycji procentów powiększone być mo­
gą, ponieważ kapita ł w ciągłym obrocie będący, 
stwarza dochody z procentów a te  kapitalizując 
się dostarczają świeJych procentów i t. d.

W ten sposób stworzymy w przeciągu lat 
dziesięciu kap ita ł przenoszący pół miljoua, i w ła­
snemi siłam i będziemy mogli sobie wspólnie po- 
magać, unikając opłaty wysokich procentów, k tó ­
rych ziemia nam od wielu la t niezwraca, a w 
końcu niepotrzeba będzie udawać się do żadnych 
kas o pożyczki „bo będzie własna".

Ponieważ cały m ajątek dzierżawcy stanowi 
jego krestencja i inw entarz: słuszną by było rze­
czą wymagać, aby każdy dzierżawca bezwarunko­
wo krestencję swą, jako też inw entarze żywe i 
m artwe asekurować m usiał od szkód elem entarnych, 
gradu i ognia, bo utraciw szy cokolwiek 
bądź z m ajątku swego, dzierżawca przy dzisiej­
szych złych czasach, s ta ł by się tylko ciężarem 
towarzystwa zawiązać się mającego.

Mamy obecnie ośm towarzystw asekuracyj­
nych w kraju; z tego trzy  towarzystwa odpa­
dają jako  trudniące się tylko ubezpieczeniami 
życia, pięć innych towarzystw ubezpiecza od 
szkód elem entarnych, więc mogliby dzierżawcy 
utworzyć pięć grup, ubezpieczając swe m ajątki w 
tych pięciu towarzystwach. N ajrzetelniejszą in sty ­
tucją  ubezpieczającą, je s t towarzystwo krakow ­
skie, k tó re  działa w interesie ubezpieczającego, 
albowiem sumę pewną, p ła tną  za asekurację, 
zwraca ubezpieczającemu jako dywidendę. A cóż 
by się działo dopiero wtenczas, gdyby wszyscy 
dzierżawcy w jednem i tem  samem towarzystwie 
krakowskiem  m ajątki swe ubezpieczali. Z góry 
przypuścić można, iż R ada nadzorcza przyjęłaby 
w zasadzie opuszczenie 50 pr. co najmniej z dziś 
unormowanych cen asekuracyjnych wyłącznie dla 
stworzyć się mającego towarzystwa dzierżawców. 
W tem jest jasny zysk, bo jeżeli teraz dzierżawca 
płaci prcm ję asekuracyjną rocznie 80 ct. od 
m orga, to wtedy płaciłby jako  członek tow arzy­
stwa dzierżawców, do tego samego towarzystwa 
krakowskiego pod tem i samemi warunkami li­
kwidacji i wypłaty, ' przy uwzględnieniu 50 pr. 
opustu tylko 40 c tó p rem ji asekuracyjnej- Co n- 
bli czy wszy na tych samych podstaw ach przy 
przypuszczalnej liczbie morgow wydzierżawionych 
we wszystkich pow iatach 1,332.000, stanowiłoby 
kap ita ł 532.890 zł., jako k ap ita ł pozostający w 
ręku  tychże dzierżawców.

Przedstaw iając zakres działania dość zrozu­
miale, wstrzymuję się z rozwinięciem dalszych 
wyjaśnień, oczekując, czy pp. dzierżawcy zajmą 
się poruszoną przeze mnie myślą, i czy pośpieszą 
raźnie do wspólnego porozumienia się, by myśl 
podaną obmówić, dążąc wspólnie ręka w rękę do 
jednego celu, do utworzenia dla siebie „pomocy 
o własnych siłach".

Iwanie R . S.

Z E £ I r o : n . i 3 3 : s u .
Lwów 20 marca.

Na rzecz dotkniętych nieurodzajem złożono 
w Prezydjum Kom itetu:

W. Jarocki zł. 2, S. Chuwes 1, S. Frenlcel 1, 
W. Kostman ct. 50, K. Dworski 30, Niedźwiedzka 
30, N. Delmanowa 10, I. Horscowic, Świifziński, N. 
N., J. S., C., J . Telischer, M. Dmochowska po 20 
ct., Z. Piotrowicz i Schuman zł. 1, M. Graff 1, P. 
F. Z. 2, Dr. Włodz. Krosiński 10, Jan Klimowicz 5, 
A. J . Pick 5, Pracownia krawiecka p. Wandy Mon- 
czewskiej w Przemyślu 20, Dr. Emil Byk 50, Stani­
sław Ciuchciński 5, A. Wójcikowska 50 ct.

Mochnacki.
Ofiary na rzecz ludności dotkniętej głodem.

Złożyli w Prezydjum komitetu za inicjatywą dyrekto­
ra ruchu radzcy Śladkowskiego, urzędnicy i słudzy 
kolei Karola Ludwika następujące składki:

Przedsiębiorstwo budowy drugiego toru w Tar­
nowie 500 zł., urzędnicy tegoż przedsiębiorstwa 252 
zł. 50 ct. — razem 752 zł. 50 ct.

Ogólna suma złożona w Prezydjum Komitetu 
ratunkowego lwowskiego wynosi 1254 zł. 90 ct. (ciąg 
dalszy nastąpi).

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Ilumniska, w powiecie brzozowskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Odznaczenia. Najj. Pan nadal adjunktom po­
wiatowym, Wincentemu Łukowskiemu w Czortkowie, 
Michałowi Witkowskiemu w Łańcucie, Romualdowi 
Ostrowskiemu w Sokalu i Leopoldowi Praschillowi 
w Rzeszowie złote krzyże zasługi.

JE. p- Namiestnik wizytował dnia wczorajsze­
go tutejsze gimnazjum Franciszka Józefa, a dziś od 
godziny 8 do 12 w południe wyższą szkołę realną.

M ianowania. W iener Zeitung  ogłasza nadanie 
radzcy lwowskiego sądu wyższego p. Marcelemu Czaj­
kowskiemu tytułu i charakteru radzcy dworu.

Dalej donosi, żc minister sprawiedliwości mia­
nował substytutami prokuratorji państwa adjunktów 
sądowych: dra Stanisława Stawarskiego z Krakowa 
dla Tarnowa, Stanisława Prus Grzybowskiego z Wie­
liczki dla Krakowa, Władysława Peszkowskiego z Rze­
szowa dla okręgu sądu obwodowego w R?eszowie i 
Józefa Sulkowskiego w Wadowicach dla okręgu sądo­
wego w Wadowicach.

Następnie mianowani zostali adjunktami sądo­
wymi : Michał Nowacki dla Lwowa, Włodzimierz Ja ­
nowski i Leon Bętkowski dla Brzeżan, Władysław 
Wyspiański dla Kołomyi, Antoni Dolnicki dla Lwowa.

Adjunktami sądów powiatowych mianowani au- 
skultanci: Józef Strutyński dla Buska, Franciszek 
Limbach dla Medenic, Andrzej Lorek dla Rudek, 
Antoni Kauczyński dla Ohertyna, Wacław Markowski 
dla Złotego potoka.

Wreszcie suplcnt przy gimnazjum św. Anny w

Krakowie ks. dr. Józef Rychlak mianowany został
rzeczywistym nauczycielem religji przy tym zakładzie 
naukowym.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
oficjała przy tymże sądzie Apolinarego Sikorskiego 
adjunktem biur pomocniczych sądu krajowego w Kra­
kowie; tudzież Romana Tiirdischka, tyt. wachmistrza 
żandarmerji w Sanoku, kancelistą przy sądzie powia­
towym w Mielcu.

Rada szkolna krajowa zamianowała: Stanisława 
Frączka stałym nauczycielem szkoły filjalnej w Brzo­
zie Stadnickiej; Władysława Schustra stałym nauczy­
cielem czteroklasowej szkoły etatowej w Radziechowie, 
Jana Matuszewskiego stałym nauczycielem zawiadują­
cym szkołą filjalną w Nicsluchowie; Franciszka Li- 
gięzę, Antoniego Mohra i Erazma Gulewicza stałymi 
nauczycielami czteroklasowej szkoły etatowej męskiej 
w Zaleszczykach; Wincentego Kotola stałym nauczy­
cielem młodszym, zawiadującym szkolą filjalną w Ra 
kobutach; Amelję Zawadzką stałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Babicach; Karolinę Totowską stałą na­
uczycielką czteroklasowej szkoły etatowej mięszanej 
w Przemyślanach.

Pomoc rządu dla ludności dotkniętej nieuro­
dzajem. Wniesiony w Radzie państwa projekt ustawy
0 pomocy dla ludności Galicji dotkniętej nieurodza­
jem upoważnia rząd do rozdzielenia 700.000 zł. 
z funduszu państwowego, tytułem bezzwrotnego zasił­
ku, pomiędzy potrzebującą pomocy ludność wiejską, 
szczególniej na zakupno pożywienia i ziarna na za­
siew. Zasiłki rozdzielać będą urzędy państwowe ze 
współudziałem wójtów. Motywa przedłożenia podno­
szą, że chociaż właściwie nędza głodowa jedynie spo­
radycznie w poszczególnych powiatach wschodnich 
Galicji się okazała, to przecież prawie w całym kraju 
okazuje się wielki brak paszy. Istnieje też niebezpie­
czeństwo, żc w niektórych okolicach znowu będzie 
ludność musiała sprzedawać niezbędny do prowadze­
nia gospodarstwa żywy inwentarz. Zasiłek przezna­
czony jest tylko dla ludności wiejskiej i to dla naj­
biedniejszych drobnych gospodarzy, komorników i ro­
botników.

Sprawa pomnika dla Mickiewicza. W ponie­
działek dnia 16 marca b. r. odbył się w Krakowie 
w Collegium novum  wiec akademicki w sprawie 
pomnika dla Adama Mickiewicza. Wice założył pro­
test przeciwko uchwale komitetu pięciu, poruczył wy­
konanie i ogłoszenie protestu pięciu wybranym z po­
śród siebie kolegom. Postanowienie to bardzo nas 
dziwi, ho trudno prawie uwierzyć, że ta sama mło­
dzież, która tak natarczywie domagała się ukończenia 
sprawy pomnikowej, dziś gdy projekt ten tak bli­
skim jest urzeczywistnienia, zakłada jakieś protesta i 
stara się znów przeciągać sprawę tę w nieskoń­
czoność.

W sprawie sprowadzenia zwłok Mickiewicza 
wiec uchwalił wysłać dcputację z trzech kolegów zło­
żoną, do członków kapituły krakowskiej z prośbą o 
oddanie krypty, przeznaczonej dla zwłok, w fizyczne 
posiadanie komitetu najdalej do końca marca, ażeby 
sprowadzenie zwłok dało się w lipcu b. r. uskute­
cznić. Urządzenia krypty podjął sic prof. Odrzy- 
wolski.

Slub. W Krakowie odbył sio wczoraj ślub An­
toniego Strzelbickicgo, radzcy górniczego w Bochni, 
z panną Eugenią Leo, córką ś. p. Juljusza Leo, b. 
nadradzcy i wicemarszałka Rady powiatowej wie­
lickiej.

Dla głodnych. DepuŁacja Koła polskiego uda­
ła się we wtorek 18 hm. do burmistrza miasta Wie­
dnia z prośbą o zezwolenie wielkiej sali ratuszowej 
na urządzenie koncertu na rzecz dotkniętych głodem 
włościan w Galicji.

Nabożeństwo Żałobne. Staranie.., galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego odprawionem będzie w so­
botę dnia 22 marca br. o godzinie 10 rano w ko­
ściele katedralnym oh. lać. nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. dr. Józefa Kazimierza dw. im. 
Malinowskiego. Podczas nabożeństwa wykona Towa­
rzystwo muzyczne „Rcipiiem".

Na to nabożeństwo zaprasza Towarzystwo mu­
zyczne wszystkich uczestników fundacji i innych za­
pisów zmarłego.

Na nowym moście, rzuconym pod Edynbur­
giem na zatoce Forth, o którym dokładniej pisaliśmy 
we wczorajszym „małym fejletonie", zdarzył się już 
wypadek kolejowy. Kilka wagonów pociągu towaro­
wego wykoleiło się i przerwało na dłuższy czas wszel­
ką komunikację. Z ludzi nikt nic poniósł żadnego 
uszkodzenia.

Zmarli, W Chocimierzu umarł w 55 roku ży­
cia Wincenty Lckczyński. — We Lwowie umarł 
w 35 roku życia Henryk Kral!, oficjał kolei Karola 
Ludwika. — W Rawie umarł starosta tamtejszy Jan 
Ilellmann.

Z kolei Karola Ludwika. Z powodu klęski 
głodowej zniżyły galicyjskie koleje żelazne taryfę dla 
transportu paszy dla bydła, pod dotychczasowemi wa­
runkami także i na kukurudzę ze stacyj galicyjskich
1 bukowińskich.

Wiec leśników i agronomów w Wiedniu. Za
przykładem techników i słuchacze wyższej szkoły le­
śnej i rolniczej w Wiedniu starąją się, aby ukończeni 
i egzaminowani leśnicy i agronomi dostawali tytuł 
„inżynierów", który ma być równorzędnym z tytułem 
„doktora", nadawanym przez uniwersytety.

Zjazd lekarzy we Wiedniu. Dziewiąty zjazd 
lekarzy, specjalistów dla chorób wewnętrznych, został 
zapowiedzianym na dzień 15 kwietnia 1890 r. Pre- 
zydjum zjazdu obejmie prof. dr. Nothnagel.

Następujące temata będą omawiane na zjeździe: 
Wtorek 15 kwietnia „Leczenie empyemy", referenci 
dr. Immermann z Bazylei i dr. Sehade z Hamburga. 
Środa 16 kwietnia „Dyskusja o influenzy", zagajona 
przez dr. Baumlera z Fryburgu. Czwartek 17 kwie­
tnia „Leczenie chronicznej nephritis, referenci dr. 
Zimsen z Monachium, dr. Senator z Berlina.

Wiele innych odczytów również przysłano z ró­
żnych stron do prezydjum zjazdu. W salach wiedeń­
skiej akademji umiejętności odbędzie się podczas zja­
zdu wystawa nowych chemicznych djetetycznych pre­
paratów, leków, narzędzi i aparatów dotyczących cho­
rób wewnętrznych.

Już i astronomiczna wiosna zawita do nas 
jutro, a tu zimno jeszcze daje się we znaki, lodowe 
okowy jeszcze silnie trzymają w objęciach swoich 
w zimowym śnie pogrążoną ziemię.

Święty Józef już minął, a nieodłącznych od 
święta tego bocianów jeszcze nie widać, a choć przy­
słowie ludowe powiada „święty Józef kiwnie brodą, 
idzie zimno na dół z wodą", dla nas obecnie prawda 
tego przysłowia jest milem tylko marzeniem. Na ju­
tro lud także ma swą przepowiednię i powiada, że 
„jeżeli w pierwszy dzień po przesileniu marcowem 
burza się zdarzy, mrozów już nio będzie"; zobaczymy 
czy ta przepowiednia nas nie zawiedzie.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych odbędzie się w sobotę dniu 22 hm. o godzinie 
6 wieczorem w sali fizyki szkoły realnej. Porządek 
obrad: „Z medycznej pcdagogji", rzecz oparta na 
podstawie typowego wypadku z praktyki. Ref. p. Lu­
dwik Hodoly.

Około 270 miejsc opróżnionych będzie z po­
czątkiem roku szkolnego 1890 91 w wojskowych za­
kładach naukowych i wychowawczych, bądź zupełnie, ' 
bądź też częściowo wolnych od opłat. Z tych przypa-1

da 30 miejs w wojskowym domu sierót, 170 miejsc 
na I. a 25 miejsc na III. roku wojsk, niższej szkoły 
realnej, wreszcie 45 miejsc na I. roku wojskowej 
akademji w Wiener Neustadt i akademji wojskowej 
w Wiedniu.

Nadto będzie do obsadzenia z początkiem naj­
bliższego roku szkolnego (tj. od 1 września rb.) około 
25 miejsc w instytutach wychowawczych córek oficer­
skich w Oedenburgu i w Hernals.

Bliższych iuformacyj co do warunków ubiegania 
się o miejsca w powyż wspomnianych zakładach, u- 
dziela IV. dopartament magistratu.

Bilety na raut, który odbędzie się na dochód 
zagrożonych głodom włościan w salach ratuszowych 
dnia 25 bm. nabyć można w redakcji Przeglądu.

Towarzystwo Historyczne we Lwowie. Dwu­
dzieste dziewiąte zebranie miesięczne Towarzystwa hi­
storycznego odbędzie się w sobotę dnia 22 marca br.
0 godzinie 6 wieczorem w sali XV uniwertytetu. Po­
rządek dzienny: 1. Dr. Oswald Balzer „Księga kry­
minalna Sanocka z lat 1554— 1638. — 2. Luźne 
komunikacje naukowe. — 3. Pogadanka w sprawach 
Towarzystwa.

Uchwałę ankiety, odbytej w Wydziale krajo­
wym w sprawie aktywowania fandacji br. Hirscha, 
wręczył JE. p. Marszałek krajowy JE. p. Namie­
stnikowi.

Strejk kominiarski we Lwowie. Za przykła­
dem czeladników wiedeńskich i lwowscy czeladnicy 
kominiarscy oświadczyli w poniedziałek dnia 16 mar­
ca b. r. cechmistrzowi swego zawodu, iż jeżeli ich 
majstrowie nie zgodzą się na warunki cechmistrzowi 
przedłożone, bezzwłocznie robić przestaną. Czeladnicy 
kominiarscy żądają: 1) podwyższenia wynagrodzenia,
2) aby nie wydawano koncesyj wdowom po kominia­
rzach, ale żeby kierownictwo przedsiębiorstwa powie- 
rzanem było tylko kominiarzom zawodowym, 3) aby 
majstrowie używali do pracy t y l k o  czeladników, 
chłopców zaś tylko do pomocy i 4) zastrzeżenia im 
prawa głosu przy wyzwolinaeh praktykantów komi­
niarskich. Czeladnicy pozostawili majstrom 14-dniowy 
termin do dania odpowiedzi. W sobotę nastąpić mają 
ugodowe traktowania między majstrami a czeladnika­
mi. W obec niebezpieczeństwa, jakie w razie zanie­
chania pracy przez kominiarzy, miastu naszemu gro­
zić może, sądzimy, że obowiązkiem władz jest wdać 
się w tę sprawę, zapobiedz strejkowi i ułatwić za­
warcie ugody między obu stronami.

Jesienne roboty. Spostrzeżono to już od lat wie­
lu, że magistrat lwowski lubi dużo robót brukarskich 
odkładać na jesień; zapewne dlatego, że w tej porze 
robotnik jest tani. Sądzimy jednak, że wyrachowanie 
to wcale nie jest rozsądne. A najlepszym tego do­
wodem są dwa trotuary założone zeszłego roku późną 
jesienią: jeden wzdłuż głównej kasy krajowej, a drugi 
dokoła poczty.

Tego ostatniego nie mógł magistrat wcześniej 
budować, bo gmach poczty nie był gotów; ale tamten 
można było położyć na wiosnę lub latem, tymczasem 
ściągnięto roboty do października. I cóż jest ich re­
zultatem? Oto po jednej zimie trotuar się rozlazł, 
rozsunął, między płytami potworzyły się ogromne 
szpary, cały chodnik wygiął s ię , tworzy wypukłości
1 doliny... słowem zrobił się według terminologji bru­
karskiej „wichrowatym". To samo stało się z chodni­
kiem przed pocztą. I jeden i drugi trotuar wypadnie 
przebrukowywać zupełnie na nowo, bo po drugiej 
zimie, po deszczach i słotach, rozlazą się tak, że 
po nich chodzić nie będzie można.

Więc czy rozsądną jest ta oszczędność?
Polacy W Wielkopolsce mogą cieszyć się na­

dzieją, że może znów jednego reprezentanta więcej 
mieć będą w parlamencie niemieckim, bo nowe wybo­
ry uzupełniające w okręgu człuchowsko-złotowskim 
nastąpią niebawem. Dotychczasowy poseł tego okręgu 
radzca rejencyjny Scheffer zrzekł się mandatu na 
rzecz konserwatysty Helldorffa. Kandydatem katolików 
polskich i niemieckich jest tam ks. dr. Antoni Wol- 
szlegier z Zamartego.

Nowy sposób ubezpieczenia się na wypadek 
śmierci zaprowadzają angielskie towarzystwa asekura­
cyjne, a to zabezpieczanie się bez złożenia świadectwa 
lekarskiego o stanie zdrowia ubezpieczającego. Przyj­
mują więc oferty bez tych świadectw, ale pod wa­
runkiem, że układ między towarzystwem a ubezpie­
czającym się jest w pierwszych pięciu latach pró­
bnym a dopiero po upływie tego czasu obowiązuje 
towarzystwo. W razie śmierci ubezpieczonego przed 
tym terminem zwraca towarzystwo jegu rodzinie wpła­
cone premie wraz z 5%  odsetkami.

W szeregu wystaw urządzanych w r. b. przez 
rozmaite kraje Europy, odbędzie się w miesiącu maju 
w Bordeaux wystawa sztuki kulinarnej połączona z 
wystawą artykułów żywności. Dla lubowników wybre­
dnego jadła nadarza się przeto dobra sposobność po­
równania przeróżnych smakołyków przyrządzonych 
wedle rozmaitych szkół kuchennych i przekonania się, 
czy z tego współzawodnictwa wyjdzie zwycięsko ele­
gancka kuchnia francuzka, lub czy nie ustąpi pierw­
szeństwa korzennej kuchni angielskiej, albo na szpar- 
butrze preparowanym przysmaczkom niemieckim.

W Grybowie obchodził 16 marca p. Józef Bą» 
czalski, c. k sekretarz powiatowy w Grybowie jubi­
leusz pięćdziesięcioletniej służby rządowej. Jubilatowi 
składali w tym dniu życzenia urzędnicy starostwa i 
urzędu podatkowego ze starostą na czele, tudzież 
urzędnicy sądowi pod przewodnictwem miejscowego 
sędziego powiatowego. Nadto otrzymał jubilat adres 
gratulacyjny od mieszkańców miasta Grybowa, depe­
szę gratulacyjną od grona oficerskiego w Nowym Są­
czu i wiele innych dowodów uznania za swą długo­
letnią gorliwą działałalność w powiecie.

Z Falkenbergu nam piszą:
Od Najprzewielebniejszego Arcypasterza ks. Bi­

skupa Soleckiego otrzymał biedny kościół w Falken­
bergu kapę fijoletową, ofiarowaną Ojcu św. w roku 
1887 przez miasto Wrocław, tudzież 2 korporały, 2 
pałki i jedną albę. Zaś Wna Pani Jadwiga z br. 
Zborowskich Płocka z Nadwórza ofiarowała 10 zł. na 
budowę nowego kościoła.

Oby Zbawiciel nasz i Najświętsza Panna Marja 
znalazła więcej tak hojnych Ofiarodawców, gorliwych 
o chwałę Bożą. K s. fB.

Kozowa, dnia 18 marca 1890.
Nie rychło pono miejscowość nasza, stanowiąca 

przejście od leśnych Podgórzy brzcżańskich do szero­
kich łanów Podola, powita tak liczne grono gości jak 
to, któro się ubrało dnia 15 b. m. Przestronno się 
otwarły podwoje dworu Państwa Szeliskich, gościnne­
go nawet w czasie ich nieobecności, dla uczestników 
wspólnej biesiady, którzy zgromadzili się tam, aby 
uczcić p. Feliksa Żurowskiego, naczelnika miejscowe­
go sądu w dniu jubileuszu czterdziestoletniej jego 
działalności sądowej.

Nie są usłane kwieciem drogi naszych sędziów, 
a syzyfową bywa nieraz ich praca, lecz kto wśród 
skalistej drogi sądownictwa naszego, stojąc na pieczy 
ustaw, dzierżąc wymiar prawa, zmuszony karcić swa­
wolę, a powstrzymywać uroszczenia, staje po licznych 
latach wśród grona reprezentantów wszystkich stanów, 
śpieszących z zapałem powitać sędziwego sędziego i 
godnego współobywatela pokonywających trudy, jakie 
np. n stręczają błota wiosenne podolskiej ziemi, aby 
jeno w liezuem i barmonijnem kole złożyć życzenia 
w' uroczyssej chwili, ten z dumą może powiedzieć 
Non omnis m oriar.
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do wrpólncgo stołu, a piękne i zręczne toasty rozwe­
selały zebranych, podmoślej usposabiając umysły, lub 
bawiąc serdecznemi wspomnieniami ze szkolnej ławki 
i ubiegłej młodości. 1 wśród miłej pogawędki, pro­
wadzonej ochoczo między współpracownikami na niwie 
prawniczej, a okolicznem ziemiaństwem i dawni mi 
znajomymi, wśród szczerego wynurzenia myśli i uczuć 
lub odczytywania licznych telegramów, nadesłanych 
przez tych, którzy przybyć nie mogli, minęła szybko 
wieczorna uczta i miała się już ku końcowi, gdy 
w tem sprawił wszystkim nadzwyczaj roiłą niespo­
dziankę ksiądz Świstun, bo w ruskim języku, w krót­
kich, lecz pełnych chrześcijańskiej słodyczy wyrazach 
wniósł staropolskie „Kochajmy się!“, Oby oddźwięk 
tych stów Kapłana rozszedł się szeroko po naszej 
ziem i!

Panowie, urządzający powyższe zebranie, zwła­
szcza pod względem gospodarczym, mimo wielu tru­
dności wywiązali się jak najlepiej ze swego zadania.

Kanceliści, Z prowincji otrzymaliśmy następu­
jące pismo:

Wiaaomo powszechnie, te  przy sądach powiato­
wych w Galicji pozakładano księgi gruntowe i pro­
wadzenie ich powierzono ustanowionymi w tym celu 
kancelistom

Kanceliści ci — w myśl rozporządzenia mini­
sterstwa sprawiedliwości — muszą posiadać egzamin 
tabularny obok nabytej poprzednio praktyki manipu­
lacyjnej i kancelaryjnej; muszą *ię nadto wykazać 
dostateczną znajomością języka łacińskiego obok do­
wodu, te posiadają dostateczne wykształcenie socjalne. 
Przepis ten obecnie, kiedy natłok młodzieiy inteli­
gentnej coraz Dardziej wzrasta, wykonywany jest z 
wielką dokładnością.

Ci urzędnicy pracują także konceptowo, bo im 
takie roboty przydzielają, a nie mogą narzuconych 
im prac nie wykonywać ; obowiązani zaś są wykony­
wać tyli o czynności manipulacyjne i kancelaryjne. 
Tę ostatnią okoliczność mają nawet w dekrecie za 
warunek położoną — Tak zatem ci urzędnicy obok 
wielkiej odpowiedzialności swego urzędu mają roz­
liczne uboczne obowiązki, których pełnienie oprócz 
uszczerbku w zasobach sił fi.ycznych nic im więcej 
nie przynosi.

Druga kutogorja kancelistów jest już zupełnie 
różna od pierwszej, obie zaś mają jrdnę i tę sarnę 
jedenasią klasę rangi.

Od kancelisty tej drugiej kategorji o wiele 
mniej wymagają Czynność ich jest czysto mechani­
czna, dlatego też nie wgląda się ściśle w wykształce­
nie kandydata. Ten ostatni nie składa, a przynajmniej 
nie potrzebuje składać egzaminu; posiadając prakty­
kę, posiada wszystko ; jeieli praca jego niezupełnie 
dokładna, to cierpi tylko urząd z tymczasem jeżeli 
kancelista dla ksiąg gruntowych nie wykonuje swych 
obowiązków należycie,, przeniesiony zostaje na posadę 
zwykiego kancelisty, jakby to b’ ło karą.

Kancelista zwykły nu może zastąpić kancelisty 
dla ksiąg gruntowych, bo za księgi nie może być 
odpowiedzialnym; ten zaś tamtego zastąpić musi i 
nieznajomością pracy tłumaczyć się nie moze.

Kancelista zwykły pobiera często dyety za ko­
misje, które rocznie dosc pokaźną sumę przedstawiają; 
drugi ich nie ma, bo on musi być ławsze w „urzędzie 
ksiąg gruntowych11, który jest publicznym, musi zaś 
nadto zastąpić swego kolegę K ancel istę ,  który na Ko­
misję pojechał.

Czyż nie jest to rażący podział pracy i wyna­
grodzenia?

Kancelista dla ksiąg gruntowy ch ma tę srmę 
płacę — która w ogóle jest nader niska — a nadto 
pozbawiony jest owych dyet, za któremi nadaremnie 
wzdycha.

Zbytccznem byłoby nadmieniać, jak przykry jest 
los kancelistów gruntowych.

%V innych prowincjach Austrji nic znają urzę­
dników prowadzących księgi gruntowe w jedenastej 
klasie rangi, istnieją oni tylko w Galicji

Sprawiedliwość zatem wymaga, żeby urzędnikom 
tym dano już raz przecież odpowiednią ich służbie 
dziesiątą rangę. Jeden w  im ieniu w ielu.

Z Warszawy nam piszą:
Następujący fakt służyć może jako przyczynek 

do sprawy wadowickiej, a zarazem do pokazania jak 
pożytecznymi współobywatelami są nasi tak zwani 
„bracia Polacy mojzeszowego wyznania11.

W Radomskiem zaczęli żydzi wśród włościan 
rozpuszczać wieści, że rząd rosyjsL. rozdaje bezpłatnie 
ziemię w Bułgarji i daje na drogę po 50 rubli na 
każdą głowę.

Wieści te rozpuszczają żydzi tak zręcznie, żc 
chłop może jedynie we dworze i w plebauji przekonać 
się o kiamstwie tych pogłosek bo w urzędach nie 
dowie się prawdy, ponieważ wyżsi urzędnicy nie ra­
czą z chłopem rozmawiać, niżsi zaś — pisarze, woźni 
i słudzy urzędowi —  są przekupieni przez żydów i 
potwierdzają to co żyuzi chłopom mówią Aby zaś 
zachwiać u chłopów wiarę w dwór i plebanję, roz­
puścili żydzi, że szlachta i księża są w tem intereso­
wani, aby włościanie nie wynosili się do Bułgarji, 
bo rzad owe 50 rubli na drogę ściąga od szlachty 
i księży.

Ułożywszy tak zręcznie to potworne kłamstwo, 
wykupują żydzi grunta włościańskie za bezcen i bie­
dnych włościan wysyłają do Warszawy po owe 50 rs. 
na drogę i po dokumenta, nakazujące gubernatorowi 
Bułgarji wyznaczyć dla nich bezpłatnie ziemię.

V jaśnie kilka takich partyj włościan przybyło 
temi dniami do Warszawy i zgłosiło się do zamku. 
Wieść o tem obleciała rychło całe miasto, ale nam 
nic robić niewolno,; a czy rząd zrobi co żydom, to 
trudno wiedzieć, zwłaszcza że każdy taki potwór-żyd, 
to dojna krowa dla rosyjskiego czynownika.

PSZCZOły odznaczają się nadzwyczaj delikatnem 
powonieniem. Rozróżniają one zapachy, których my, 
ludzie, wcale nie czujemy 1 węchem wiedzione usia- 
dają na miododajnych roślinach i słodycz z nich wy- 

' tysają. Na jak znaczną odległość odczuwają pszczoły 
zapach roślin sprawdził w ubiegłym tygodniu pewien 
botanik w południowej Francji, gdzie już teraz fijołki 
kwitną. Botanik ten rozlał kilka kropli esencji fijoł- 
kowej na stole w lasku. Pomimo, iż najbliższa pa­
sieka znajdowała się o jakie dwieście metrów od la­
sku, nie upłynęło dziesięciu minut, gdy botanik usły­
szał brzęczenie pierwszej pszczoły. WKrótce przyle­
ciało ze trzydzieści, wszystkie krążyły naokoło tej 
wonnej plamy; niektóre nawet dotykały jej żądełka- 
mi, lecz żadna n it usiadła na n ie j; po krótkiej ehwili 
odleciały co do jednej, pod wpływem zapewne przy­
krego rozczarowania.

Panny W Ameryce zawiązały ciekawe stowarzy­
szenie w celu uniknięcia podejść i wyzysków ze stro­
ny konkurentów, żadnych nie mających kwalifikacyj 
do stanu małżeńskiego. Każda ze stowarzyszo­
nych dostaje listę wyszczególniającą, gdzie znajdują 
się „solidni11 młodzieńcy, jaki ich stan majątkowy, 
■wygląd lizyczny itp. Inny znowuż wykaz zawiera ry­
sopis wszystkich oszustów, pijaków, szubrawców itp. 
oolujących na panny z posagiem lub stanowiskiem, 

yarzyszenie liczy już kilkaset członków, mającyc.! 
według regulaminu nie mniej, niż siedmnaście i nie 
więcej, mz 30 lat wieku!

W pisać  nie należy. Posiadamy sporo pod­
ręczników „sekretarzami11 zwanych, a zawierających 
przykłady wzorowych listów, dających się do wszel­
kich przy otosować okoliczności, ale nie mamy wska­
zówek jak pisać nie należy.

Mając nadzieję, iż wypełniając tę dotkliwie czuć 
się aającą lukę, szczerą zjednamy sobie wdzięczność 
czytelników, podajemy parę listów niewłaściwych.

1. List do przyjaciela, którego lekka niedyspo­
zycja zatrzymuje w domu:

Kochany P an ie!
Jestem przygnębiony! Doutór pański zape­

wnił mnie, że niedługo kochany Pan pociągnie. 
Mam jednak nadzieję, że przesadza i że pomi­
mo tej fata®ej wróżby kochany Pan rychło 
wróci do zdrowia.

Najserdeczniejsze pozdrowienie!
Zawsze najszczerzej przyjazny

Z y g m u n t Pietrusęewicę.

2. List kondolencyjny do przyjaciela po stracie
żony.

Kochany kolego!
Z jakąż p r z y j e m n o ś c i ą  byłbym pośpie­

szył na pogrzeb nieoażałowanej żony Twojej! 
Niestety ostry ból gardła stanął na przeszko­
dzie najszczerszym chęciom. Wierz proszę, te 
nikt bardziej z Tobą nie współczuje i nikt nie 
pragnąłby szczerzej dłoni Twojej uściskać w tej

chwili.
Twój zawsze

B enedykt.
Także zasrezyt.
Z n  na. Chwała Bogn, słyszałam, że wreszcie 

wychodzisz za mąż, ale musiałaś długo, długo czcKać 
A n t o n i n a .  Ale za to będę odraza t r z e  

c i ą  ż o n ą  mego przyszłego.

Literatura i Sztuka.
* Przewodnika gimnastycznego Sokół (organ

Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę nr. 3 za 
miesiąc bieżący i zawiera:

Ćwiczenia publiczne uczniów w Sokole lwowskim. 
— O urządzaniu sal i boisk gimnastycznych dla szkół 
ludwych i średnich (c. d.). — Spraw} Towarzystw 
gimnastycznych polskich.— Piśmiennictwo.— Kronika

* „0 uprawie roślin okopowych" napisał M. 
A. Barta.

Pod powyższym tytułem wyszła przed kilkoma 
dniami praca pana M. A. Barty, który już od lat 
pięciu wydaje „Bibljoteczkę popularnych wiadomości 
rolniczych.11—  Podobnie jak w poprzednich, tak i w 
tej pracy omawia pan B. „uprawę roślin okopowych11 
w formie pytań i odpowiedzi, co niepospolicie ułatwia 
zrozumienie przedmiotu nawet dla wszystkich tych, 
którzy nie posiadają wcale fachowego wykształcenia 
rolniczego.

P racam i swemi pan B. w yrobił już sobie imię 
dobrego p isarza  popu laryzatora nauk  rolniczych i za­
służył się bardzo. —  W  ostatn iej swej p racy  Bzczego- 
łowe a jasno, i  zrozum iale mówi o upraw ie kartofli, 
buraków , bulw, m archwi, brukw i, rzepy, pasternaku , 
Kapusty pastew nej i cykorji. Szczegółowo mówi o po­
trzebach tych roślin , jak iego  wym agają grun i, jak ie j 
u p raw j, naw ożenia, s ta rań ; k iedy je  sadzić czy siać, 
k iedy zbierać i ja k  przechow yw ać; o rozm aitych od­
m ianach tych roślin  itd.

W  ogóle rzecz w yczerpuje i je s t zrozum iałym  
wszędzie, co p racy  jego  tem  większą n ad a je  w artość. 
A wobec w ielkiego b raku  u nas p rac  popularnych  z 
zakresu  nauK rolniczych p race  p. B arty  pow inny jak  
najszersze znaleść rozpow szechnienie. A. G

Rozmaitości.
— Oespoblados. Tem mianem ochrzczono w Hi- 

szpanji miejscowości, które stopniowo się wyludniają, 
tak, ii  w końcu stosy gruzów i ruiny świadczą jesz­
cze tylko o ich dawniejszem istnieniu. Takich Des- 
p o lla d o s , jest tysiące na półwyspie Pirenejskim, a 
pochodzą one w większej części z XVII i XVIII wie­
ku, ale obecnie powstają znów nowe. W znanem z 
hiszpańskiej wojny o prawa do tronu miasteczku 
Villavic,osa, pod któremi Vendome odniósł zwycię- 
ztwo nad stronnictwem hahsburskiem, zapewnił koro­
nę hiszpańską Filmowi Bourbon i skończył długą 
krwawą wojnę, cała ludność składa się obecnie z al- 
kada , sędziego pokuju, jego pisarza, trzech pastu­
chów i czterech wdów; reszta mieszkańców wywę- 
drowała w ciągu lat ostatnich w części do Ameryki, 
w części do sąsiednich miejscowości. W tych dniach 
wreszcie zgłosił się do gubernatora prowincji i alka- 
do z prośbą o uwolnienie go z urzędu, gdyż i on 
widzi się zmuszony opuścić sławne miasto, którego 
jest głową, niechcąc umrzeć z głodu. Villaviciosa w 
niedalekiej przyszłości należeć tedy będzie tylko 
jeszcze do historji.

— Z życia Polaków w Ameryce. Z Chicago pi­
szą d. 19 lutego;

Ogólne mniemanie jest w kraju, że główny ele­
ment emigracji polski*j do Ameryki, stanowią tylko 
robotnicy i rzemieślnicy. W rzeczywistości jest to 
prawdą, że Polacy w Ameryce z początku głównie 
zatrudniają się ciężką pracą ńzyczną, lecz dorobiwszy 
się w pocie czoła cokolwiek grosza, rzucają się na 
rozmaite przedsiębiorstwa i handle. Dużo z nich do­
rabia się w ten sposób ładnych fortun. Dorobiwszy 
się lepszego bytu uczuwa, że brak im wyższego wy­
kształcenia i stara się przez zawiązywanie rozmaitych 
towarzystw uzupełnić swą wiedzę, dzieciom zaś swym 
stara się dać jak najlepsze wychowanie.

Dowód tego da)u nam wczorajszego wieczora 
młodziutka panna Wiktorja Mikietyńska, córka pol­
skiego rzeźbiarza i pani Franciszki z domu Borow­
skiej.

P. Mikietyński przybył w roku 1870 z pozna­
nia do Chicago, by znaleźć zatrudnienie i rzeczywi­
ście Pan Bóg pobłogosławił szczerej i sumiennej pra­
cy jego. Po kilku latach ciężkiej i mozolnej pracy 
udało mu się założyć na spółkę z innym rodakiem 
a kolegą swym, p. Antonim Sowińskim, także Po- 
znanczykiem, fabrykę ram do obrazów. Frabryka, 
prowadzona sumiennie i rozumnie, wzrastał: powoli,
ale ciągle, tak iż dziś sto. na równi r fabrykami, 
będąccmi własnością cudzoziemców i Jaje zatrudnienie 
przeszło stu robotnikom, samym Polakom. Wzrost 
majątku nic wzbił w dumę szanownych firmowych, 
owszem z calem poświęceniem sił i kosztów starrją 
się o uszlachetnienie swych robotników, dając im 
w swoich rodzinach przykład, jak potrzeba człowie­
kowi wyższego wykształcenia.

P. Mikietyńskiemu zwrócił uwagę przed kilku 
laty polski nauczyciel śpiewu, teraźniejszy sekretarz 
jeneralny Związku narodowego, p. Małlek, na talent 
muzyczny, jaki posiada najstarsza jego córka, panna 
Wiktorja Ojciec nie szczędził kosztów na nauczy­
cieli (którzy tutaj lubo znakomici, ale hardzo drodzy) 
i rzeczywiście słowa p. Małłka sprawdziły się z sku­
tkiem nadspodziewanym, czego dowód mieliśmy wczo­
raj, w którym to dniu panua Wiktorja wystąpiła 
z koncertem w sali, przepełnionej osobami różnych 
narodowości, które miały także swoje reprezentantki, 
mające pomagać p. Wiktorji w jej wystąpieniu, ale 
talent rodaczki naszej zaćmił je  zupełnie. Zwykle 
nieżyczliwi Niemcy, zimni Anglicy, dumni ze swego

aryia Francuzi zmuszeni byli bić brawo i rzucać 
bukiety, przeznaczone dla swoich, rodaczce naszej.

Co do nas, biednych emigrantów Polaków, to 
nie umiem wam wynurzyć naszych uczuć, gdy nasłu­
chawszy się rozmaitych śpiewów obcych, usłyszeliśmy 
niespodzianie nasz wzniosły hymn „Boże coś Polskę11 
i „Jeszcze Polska nie zginęła11, zaprawdę każdy z nas 
czuł łzy w oczach z radości, że ptaszę.‘zrodzone na 
zien i amorykańskiej ni( zapomniało hymnu swego 
esrodu. Rozmaite narodowości nachwalić się nic mo­
gły tego wystąpienia ponad program.

Rodzice zamierzają nadobną swą corę na dokoń­
czenie edukacji wysłać do Włocłi, ażeby po je j  ukoń- 
czeuiu powiększyła zastęp naszych Mierzwińskich, Ko­
chańskich i Reszków.

Część ekonomiczna,
§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w W ie­

dniu przypędzono: 1605 sztuk młodych, ‘2341
średnich i 1010 c:eź rich bagonów. Mniej liczny 
spęd wywołał podwyższenie sic cen i żwawszy 
obrót.

Płacono za towar przedni po 45 — 47 ct., 
wyjątkowo —j ct., za tow ar za średni po 42— 44 
ct., za lekki po 36— 44 ct., za prosięta po 37 
do 46 et. za kilogram  żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

§ Sprawozdane tygodniowe Izby hanaiowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we 

iwowie od 8 . do 15 marca bez opłaty akcyzowej. 
Pszynica 8.60 do 8‘95, żyto 7‘40 do 7‘6C,' jęcz­
mień browarny 7 20 do 7 50, pastewny 6‘— do 
6 50, owies 7‘0ó do 7\35T hreczka 6-50 do 6 75, 
kukurudza zeszłoroczna 6 25 do 6-50, nowa 5 '75 
do 6 '— , groch do gotowania 8-—  do 11-50. p a ­
stewny 6 25 do 7-— . fasola do 13'— , Y-mk 
6 50 do 7’25, wyka 6'—  do 7*50, koniczyna 30‘— 
do 50*— , a n , ż rosyjski 22"— do 24-— , anyż 
p łaski 19'— do 23‘— , kminek 18'— do 21 '— , 
rzepak zimowy 14-75 do 15-— , le tn i 14‘25 do 16, 
lnianka 9'25 do 9 50, nasienie lniane 9-— do 10‘— , 
nafta zwykła 13-50 do 14-50, salonowa 16-50 do 
18-75, wszystko za 100 kilogr., sp irytus 10,000 
literprocentow y kontyngentowany z podatkiem  
konsumeyjnym 4 6 -2 0 - 46 40.

Wiedeń 18 marca.
(Z ) Od dnia wczorajszego głucha cisza pa­

nuje w olbrzymiej sali giełdowej Berlina, a m a­
klerzy cichym głosem wypowiadają swoje, oferty 
podaży lub zakupna. Jeszcze ciszej, prawie szep­
tem opowiadają sobie alarm ujące pogłoski, a bo- 
jazliwie rozglądają się ich - donosiciele, ażali nie 
przychwyci ich na gorącym uczynku Komisarz 
giełdowy. Te nagłe zmianę dekoracji wywołało 
ogłoszenie przełożeństwa giełdy, „zabraniające pod 
k arą  czasowego wykluczenia z parkietu rozpo­
wszechniania alarm ujących fałszywych nowinek i 
owego krzyku ajentów, który targ  pieniężny prze­
m ieniał w istną targowicę przekupek11, Owóż ci­
cho ca  wczoraj na giełdzie berlińskiej, a tej 
ciszy dziwnie odpowiadało spłoszone usposobienie 
tamecznych spehui.iryj. Dotąd nie może ona so­
bie zdać sprawy z wrażenia o dymisji Bism arka, 
więc, wyczekując zakończenia przesilenia, zazna­
cza to wyczekiwanie wahaniem się i obniżaniem 
kursów:

Wzorem berlińskiei idzie i nasza giełda, 
więc chociaż tendencja utrzymuje się dosyć silna 
a pokup idzie równolegle z podażą, to jednak 
ta rg  nasz nie może wyłamać się z solidarności z 
innem i giełdam i i na równi z francuskiem i i nie­
mieckiemu chcąc a niechcąc idzie w Kierunku zniż­
kowym. K ierunek ten zarysował się wyraźnie na 
dzisiejszej cedule i równie szkody przyniósł tak  
papierom  spekulacyjnym jak  lokacyjnym , równie 
dotknął akcje bankowe, przemysłowe i kolejowe 
jak  renty państwowe.

Oto ostateczne notowania:
K redyty austrjackie 509 75'. węgierskie S'47-— , 

Anglobanki 151-— , (Jniony 247-50. Bankv«reiny 
118-90, Landerbanki 221-70, Ludwiki 194-25, 
Czermowinekie 229-50, Renta papierowa 87'55, 
srebnia 87 65, austrjacka złota 109 90, papierowa 
102 30, węgierska złota 101 65, papierowi 98 20.

Ruble J'28% .

Telegramy „Przeglądu".
Wars.awi. 20 marca, (pryw.) Rząd wyasy­

gnował 150,000 rc uli na regulację W isły od au- 
strjackiej granicy do Warszawy. Roboty regula­
cyjne rozpoczną się zaraz z wiosną,

Jlfiedeń 20 m arca. Kom isja hudżetowa Izby 
posłów przyjęła bez zmian przedłożenie rządowe 
u udzieleniu 700,000 bezzwrotnej zapomogi ze 
skarbu  panstwa dla zagrożonych głodem  w Ga­
licji-

Wiedeń 20 marca. W komisji budżetowej Iz­
by posłów przyszło wczoraj pod rozpraw ę prze­
dłożenie urzędowe o ugodzie ndemnizacyjnej z 
Galicję; referentem  tej sprawy je st pcw. dr. 
Zeitham m er. Fos. dr. Beer postawił wniosek, aby 
z uwagi, że sejm galicyjski nie uznaje obowiązku 
spłacenia zaliczek udzielonych funduszom indemni- 
zacyjuym G alicji ze skarbu państwa, komisja nie 
przystąpiła  do rozprawy szczegółowej nad tem 
przedłożeniem, lecz wezwała rząd, iżby zażądał 
od trybunału  państwowego rozstrzygnięcia czy 
obowiązek spłaty tych zaliczek istnieje jeszcze 
lub czy przestał już istnieć.

Mówca, przemawiając za swoim wnioskiem, 
zapytał rząd  z jakiego stanowiska wychodził on, 
gdy w r. 1882 wniósł do sejmu galicyjskiego 
inne a dla Galicji mniej korzystne przedłożenie
0 ugodzie indemnizacyjnej. W odpowiedzi na to 
oświadczył p. m inister Zaleski, że strona prawna 
ugody przedstaw ioną jest jasno i wyczerpująco 
w motywach przedłożenia rządowego, a m otyw a 
te  znalazły zupełne uznanie w sprawozdaniu refe­
renta. Byłoby więc zbytecznem badać raz jeszcze 
czy Galicja obowiązaną jest do zwrotu udzielonych 
jej ze skarbu państw a zaliczek na wykupno słu- 
żebnictw pańszczyźnianych, a tem  więcej d la teg o , 
że w przedłożeniu nie chodzi o zawarowanie sta- 
nowirka prawnego, ale o doprowadzenie do sk u t­
ku ugody, k toraby zabezpieczyła sprawiedliwie 
m teresa obu stron do ugody przystępujących. Po­
minąwszy względy jurydyczne, sama spraw ie­
dliwość przemawia za przyjęciem przedłożenia. 
v. ep^donna nakładać tych ciężarów na barki 
tak  biednego ludu i byłoby rzeczą wysoce nie 
polityczną, chłopom galicyjskim , którzy paten t 
cesarski o zniesieniu pańszczyzny przechowują 
jako świętą renkw ję, powiedzieć dziś nagle, że 
wprawdzie o ri uzyskali skutkiem  tego patentu 
zniesienie tej pańszczyzny, w- zamian jednak m u­
szą być teraz podatkam i obłożeni....

Po przemówieniu p. m inistra Zaleskiego, 
przemawiał za przyjęciem rządowego przedłożenia 
pos. Gniewosza i radził, aby nie wdając się w 
rozpatryw anie jurydycznej jego strony, wzniosła

1 się kom isja na stanowisko, jakie zajęło państwo 
l w r. 1848 wydając patent o uwłaszczeniu wło- 
I ścian w Galicji. W patencie tym  nie było mowy

0 żadnych z tego ty tu łu  na Galicję spadających 
ciężarach finansowych, więc państwo ma dziś e ty­
czny obowiązek dotrzym ania słowa, obwieszczone­
go^ wtedy uroczyście ludowi galicyjskiemu i z ra­
dością przezeń do wiadomości przyjętego. Mówca 
kończąc zaznaczył silnie, że osobiście stoi on w 
tej sp raw ie 'na  zupełnie odmiennefn stanowisku, 
gdyż uważa obecne przedłożenie rządowe jako 
niekorzystne Galicji, gdyż ona, zdaniem mówcy 
nie. jest oboy.rązaną prawnie do jakiejkolwiek 
spłaty zaliczek indeumizacyjnych. 'Wbrew własne­
mu przekonaniu mówca chce być posłusznym 
uchw ale sejmu galicyjskiego i dla tego to up ra­
sza komisję o przyjęcie przedłożenia rząaowego. 
Po tem  przemówieniu przerwano rozpraw ę nad 
tą  sprawa.

Wibdbń 20 m arca. Izba posłów ukończyła 
jene alną debatę nad podatkiem  domowo-klaso- 
wym i przeszła do debaty speeyalnej na podsta­
wie wniosków komisji.

Komisja ekonomiczna uchw aliła rezolucję 
wzywającą rząd do wpłynięcia na bank austro- 
węgierski, aby rozszerzył interes depozytowy także 
na swe bije po stolicach prowincjonalnych

Frem denblatt zaprzecza doniesieniu dzien­
nika B uaapester C orre^pondeni. że w kwestji 
waluty nie będzie obradow ała jedna wspólna an­
kieta, tylko dwie odrębne, to jest au strja rk a  i 
węgierska, i dodaje, że rząd austriacki nie po­
rzucił wcale swej myśli, że wstępne obrady nad 
uregulowaniem waluty prowadzone być m ają przez 
jedne w spjlną ankietę, odpowiednio do austro- 
węgierskiej konwencji handlowo cłowej.

Przy wczorajszych wyoorach do R aay miej­
skiej (trzecie ciało wyborcze) strac ili liberalni 
(na przedm ieściu W iedeń) dwa mandaJty, a de­
m okraci (na przedm ieściu N eubau) jeden m an­
dat M andaty te  zyskało stronnictw o zjednoczo­
nych chrześcijan. L iberalni u trzym ali się w pierw­
szej i drugiej dzielnicy, anusem iei zaś w trzeciej 
(dr. Lueger contra D ittes) dziewiątej i dziesiątej.

Londyn 20 m arca. Wr skutek  stejku ro b o tn i­
ków górniczych przybyło wczoraj do Io ndynu  
tylko 400 wagonów z węglam i, a dziś ty lko dwa 
pociągi Ogromna obawa, że zabraknie węglą.

- Berlin 20 m arca. N orddeutsche A llg . Z tg . 
donusi, że powszechnie w kołach dziennikarskich
1 parlam entarnych uważają C apnvi'ego za domnie­
m anego zastępcę B um arka, jako kanclerza i pre­
zydenta pruskiego m m isterjum .

Berlin 20 m arca. W przedwczorajszej k o n ­
ferencji wojskowej u cesarza brali udział M oltke, 
wszyscy kom enderujący jenerałowie, inspektorowie 
arm ji i jeneralni adjutanei.

W czoraj rano przyjmował cesarz; m inistra 
Boettichera, a potem konferował z jenerałem  
Caprivim

Kolonia 20 m arca. Koelnische Zeitung  o trzy­
m ała z Berlina dnia 19 b. m. telegram  tej treści, 
że cesarz prz; ją ł dymisję Bismarka ze wszystkich 
urzędów państwowych, a w Berlinie uchodzi za 
rzecz pewną, że jenerał Caprivi powołanym  zo­
stanie na następcę Bismarka.

Petersburg 20 marca. Nieprawdziwą jest 
wiadomość, że Rosja koncentruje swe wojska na 
granicy Afganistanu.

Berlin 20 m arca. Mówią tu ta j, że ks. Bis 
m ark zabawi w Berlinie jeszcze tylko kró tk i czas 
i że poczynił już wszelkie przygotowania do opró­
żnienia pałacu kanclerskiego. W ostatnich dniach 
odbywał B ism ark codziennie swe zwykłe prze­
jażdżki konne.

Cetyinja 20 m arca Z powodu śmierci 
księżnej Karagieoigiewiczewej otrzym ał książę 
czarnogórski depesze kondolencyjne od Cesarza 
austrjackiego, od cara, od królow a1 hiszpańskiej, 
od su łtana, od Salibbury’ego imieniem królowej 
angielskiej, od Gruicza imieniem rządu serbskie­
go, od konsula francuskiego w Raguzie imie­
niem rządu repuDliki i od księcia bułgarskiego 
Ferdynanda.

Peszt 20 marca. Pod przewód/lwem  kom en­
danta korpuśnego jenerała  Pajacsewicza zjawiła 
się wczoraj u prezydenta m inisterstwa ln Szapa- 
rego jeneralicja wspólnej arm ji. Na serdeczne po­
zdrowienie wypowiedziane przez jen. Pajacsewicza 
odpowiedział ciepłemi słowy hr. Szapary, podno­
sząc ważność zgodnego działania arm ji z żywio­
łami obywatelskim i i przełożonych arm ji z w ła­
dzami cywilnemu

Berlin 20 m arca. Narional Ztg., Yossische 
Ztg. i B erliner Tagblatt utrzym ują zgodnie, że 
Caprivi będzie się ściśle trzym ał tradycyj Bism ar­
ka co do utrzym ania potrójnego sojuszu i poko­
jowej, poważnej polityki.

Rzym 20 m arca. Wody Tybru wznoszą Bię i 
w nocy zalały niżej położone dzielnice m iasta. 
Słota nie ustaje.

Wiedeń 20 m arca. W Izbie posłów przed­
łożył rząd projekt do ustawy uwalniającej cza­
sowo od podatku dochodowego i zarobkowego 
żeglugę na morzu okrętam i parowemi i żaglow­
cami żelaznemi, k tó re  zbudowano w A ustrji. 
Rozpoczęła się rozpraw a szczegółowa nad ustaw ą 
o podatku domowym.

N a d e s ła n e .

Mi hał Kowalczuk
docent Politechniki, architekt i konces. uu- 

702 i —6 downiczy otworzył

kaiicdarję budowniczą
przy  u licy  Ł yczakow sk ie j liczba  4,

Wyupnedaż.
Z u p e łn a  w ysprzedaż  genew sk ich  m aszyn

sam o grt-jących 50%  niżej cen fabrycznych; d la
P . P. zegarm istrzów  p rzy  w iększym  zam ów L - 

595 n iu  daję  osobny rab a t.

Godne polecenia.
K to  p rag n ie  n abyć  praw dziw ie J t o r  

i a h i e  czy s t o  l n i a n e  p ł ó t n a  p iękne 
trw a R  i tan ie  zw łaszcza na  w ypraw ę, n iech  
kupu je  lub  zam aw ia w m agazynie , Lw ów , p lac 
M cr jacki 1 !. * H ote l G eorgea) w T ow arzystw ie 
krajow em  dla L a n d u  i przem ysłu . 575 11-16

P i z y j e c h a l i  do L w o w a
‘20 marca iiv"*o

HOTEL GEORGA. M. Lr. Błażowski z Nowo­
siółek W. Niezabitowski z Lanek. O. Schnell z Fir- 
lejowKi. S. Lempicki z Wieliczki. Ii. Aulich z Wie­
dnia A. hr. Komorowski-Suffozyński z Luczyc. H 
Ciclilar ze Spasa. M Waehtel z Krakowa. K Bauer 
z Wiednia. .1. Griinspan z Andrychowa. J . i C. 
Allair z Kalnicy. .1. Paygert z Streptowa. M, hr. Łoś 
z Cyszek.

HOTEL FRANCUSKI. H. Kieszkowski z Kra­
kowa. B. Wierzchleyski z kabawiec. T Serwatowski 
z Bucniowa Dr, rruchtrr.au z D/ohoDycza. K Mar- 
maross z Karowa. W. Krzyżanowski z Lisek. C. E. 
CalJjfeń z Darmstadiu. T. Howard Christy z Lon­
dynu. G. Lóbl z Troppau Ks. F. Żygłowicz z Dro­
hobycza. Otto Mathesius z Lipska K. Wiktor z Zar­
szyna. A. Lainbl z Wiednia. J  Nirsehy z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. B. Orzechowicz z Kal- 
nikowa. F. Prokowicz z Bjbła. J. Mosiewicz z Ho- 
dowa. B. Grek z Bursztyna. M. Czarkowski z Sta- 
sina R. Tomżyński z Groszki K Mikiewicz z W y­
socka. J. Andreasek z Chmielowa.

Z  ^bu^ouych  targów .

Podwo-
20 marca Lwów . »rnopol łoczyska Jarosław

i i i
S.40—9.— 7.75—8.65 7.60—8.40, G.30—8.75
7.45—7.75 7 15—7.65 7.----- 7.60. 7.----- 7.60
6 — 7.75 6.-----7.75 6.----- 7.75! 5.50—8.—
7.15—7.50 0.— 6.75 7.— 6.80—7.20
7.— te .— 6.50 11.50 6.50 11.50 7.— 11.50
5.50 6.— 4.80—5.25 0.----- 0. - -
15.5016.50 15.—16.— 16 —16.70

Pszenica 
Żyto 
Jeozinien 
Owies 
Grodi 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konie czer.
Konie, biała !—.----- .— \
Okowita | 9.5010.10
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto 

worka,.
Tendencja mdła. W  handlu rezerwa tak ze 

kupujących jak i sprzedających.

30.—50.— 28.-45.— 26 -r42.-
15.—16.- 

30.-50.—

bez

strony

Telegr&m gklfdowy.
W iedeń dni 20 m arca godz. 1. min. 45

Akcje kredyt 306.75 Węg. kolej pótn
Alpiuy 93.50 »?ehodn. 187 50
K re d n y  węg. 346.—  W iedeńskie iosy
Anglobanki 149 25 kom 149.—
Uniony 245.50 Akcje ty  ton. 108 '—
Ludwiki 192.50 Gal obl.indsm . 104 75
Nordban 2>1.—  Elbeóbele 215.—
Lombardy 124.—  Landerbanki 217.50
Loby tureckie 33 5o Renta zł. -węg. 101.20 
S taatsńahny 218.50 Bacjcyereiny 117.75
Czerniowi6ckie 228 50 R enta węg. pap. 97.75

Buble 128.75
Usposobienie silne.

aBaHHBgM CT

LwOW. Z Izby handlowej 20 m arca 1890 
1 Akcje za sztukę.

L w ó w ,  n l i c a  H a l ł c k a  l i c z b a  1 7

C iągnienie dn ia  ł kw ie tn ia  b. r.

P r o m e s y
na

LOSY MIASTA WIEDNIA
G łów na w y g ran a

®łp. 2 0 0 .0 0 0  w* a.
sprzedaje po 3 zlr 75 ct.

A iigust Schel lenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

RrZy zamówieniach z prowincji uprasza sie o przy­
słanie 20 ct. więcej na opłacenie listu  poleconego. ,

Bes. kuponu bieżą 'Ogo r*ae% żądaj |
dy wio-ody

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. *. ». 193 — 196 50
„ lwow.-czer-jasa. 200 zł. w. n. •i'27 — 231 —

Banku hip galic. 2u0 zl. w. a. 30*2 — 307 —
B kredy., gahe 200 zł. w ■ — — 216 —

2. L a ty  fra i .u-ni ; , 100 dii 
Banku hyp. galic 5 prc. w. a 101 50 102 50
6 %  Listy 'astaw Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — - —
Banku hyp. galic. 5 prc. 10%  pr, 106 — 107 —
Bank i krajowego 4 % %  w*- 98 70 99 70
Tow. bred galic. 5 ,  „ 100 35 101 35

,  ,  ,  4 . ,  nieokr. 97 4-0 98 40
,  ,  .  5 B „ b a r  37.1. 100 35 101 35
s ■ a 4 * 94 50 95 50

.  4%  .  ,  n 52 1. 99 75 100 75
a a » ^ » » » 3 6 b 04 — 95 —

3 L .s ty  dhuśeite- c*- 100 -;ł 
G. Z. kr. wł. (d 6% ) 3%  w ukw. 57 — 60 —

. . . .  (d) 5 ' ,) 2 /  7 -  50 -
■i O lig‘ i  100 zl 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. I. eta 100 50 101 50
Potyczka krąj. z r. 1873 6 prc.. w. a 104 — 106 —

,  „ ,  1883 4 97 25 98 25
Galic: fond. propinaeyjneco 4%  % 9 1 7 5  92 75

5 h  o .< u;
Losy miasta K r a k o w a ............................ 23 25

, t St«aislarc a . . . .  36 —
6 IK *»«•’<y

Dukat holenderski . . . .  5.53 5.6^
Dukat c e sa rB k i...................................3 bJ 5.70
N apoloondor.............................  9.43 9.53 —
PóŁmperjal r o s y j B k i ............ 9.65 9.75
Bubel rosyjBki Brebrny......................1 8 ?  1.42

„ „ papierowy . . . .  L 2 7 ’/4 1.20%
lOO aarek  niemieckich . . . .  58 35 69 35

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października i889).

Do Lwowa przychodzą :

Z K r a k o w a ................................
Z Podwołoczysk . . • •
Z Podwołocz' sk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czeiniowiec, rlusia- 

tyna i*St nisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis. 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna.

Stanis.awowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Łuwocznego, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanibiawo-
wa i S t r y j a ..........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . • •

Ze Lwom a odchodzą:

fc. ^

U cl'? - 
® CL m

 ,

403 8-50
2-20
2-08 10-—

P neięg
osobowy

8-05

9 5 2 -| 
10'23|ji

Do Krakowa • ■
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec 

i Suczawy . . . . . .
Do Stryja, Stanisławowa. Ilu- 

oiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę 

nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 69 rano.

2-—
655
3-36
8-26

12-08

8-28 
3-15 f  
2-38 £•

2 26 4-20 
411
4 22 7 —

9-16 10-13

425

8'45 
10-20

5 50,

7-20

7-15 
7. —
6.22

5-21

8-30
W35
11-05

748
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M aterie  WBłnisnfi na su^ e damskie M a g a z y n  F .  K N A T T E R  i  S Y N
o  t r z y m a ł  w  w i e l l Ł i e m  w y b o r z e  w e  L w o w i e ,  p l a o  K a p  t u l n y  1 .  1 .o t r z y m a ł

sprzeda,e  po cenach najniższych 161

w e  L w o w i e ,  p l a o  I C a p i t u l n y  1 .  1 .

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

Znani jd  40 l*t p r w d i.v a  C. k. radcy den)yaty 
nadw D r  P O P ? !  W O Da Ą N A I & a m  VA 

. i w i ■ n  i, ,t do nabyć" • w *na< ma 
.,, in mych Flaszkach po 60 ot., 1 zfr. i 1:40 Niezrównana — skat- 

kach swych leczniczych przy wszyjtkioh chorobach jart>y ustnej i
tgbów.

M ydła leczn icze  B erg era
wyribn G Heli‘a w Opawie, jak 'molowe, dziegciowe, glicerynowe, 
aiarfeowe, iohtjolowe, borowe, jodowo-potazotie użyy ane »  znakomi­

tym skutkiem prsooiw w*zelkim chorel om skóry.

IV

Jed yn ie  prawdziwy puder paryski
wyrobu G Fio ilbausera je*i najd i.:V, tniejszyra i ' 70 t i r  zkodliwym 

a nad ,'9 pici świeżość i gładko^ 5 Biały, różowy i blado kremowy. 
Cena pndel r« 60 ot.

600 marek w złocie wynagmdrema, jeż«li

G ro lic h a  .M A Ś Ć  Z D R O W IA ”
(Crćme) nie usunie plam wąti< biaayoh, wggrów, oserwonośoi nosa itd. 

nie nada oery młodzieńczo świeżej i śnieżno-białej.
Cena 60 oentów

Dr. Rie«nwa si awnn 1 skuteczna

A ugsburgska esencja  życia
doskonały środrl. drmawy przeciw cierpieniom żołfdla, ich os* 
ttępstwom, jak holu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. 

Cena 50 ct. i 1 złr.

P ro f. D r. L ie b e ra  E lix ir na
ni .zró" nny  przy oieipieuiooh nerwowych, jak  bolu głowy, new.dl 
giom, bioia eeroa, Drak apetytn itd. Flaszki z prospektam i i *j>o»o
bem r * - - f- ”  *   - .użycia po 2 złr., 8*60. 6*60. Broezuia 

i iranoo.

nerwy
1 głowy, i 

_ ,..jp ek ta m i i 
Pocńoh* chorych* gratis

H erbabny‘ei.0
Sy.*op z podfosforanu wapn. żel.

wypróbowany średek przeciw chorobom krw 
i jiuc. bieda ay, skrofułom, anemii, suchotom 
w jł. zarodku itd. Cena fi., z hrosaury 

dr Soi weizer‘a 1 zł, 25 ot

Dr. Rosy Balsam życia
*d —ieln lr.issiąt k lat bardi o ruzpowsze 
chniony lek zudkomioie działa p.zy wszel­
kich dolegliwościach narządów trawieni, 
i nrmwoć w pok-rmowych, dlatego po'eca się 
ksżder.;n ten środek t s .  ze względu u Sku­
te* ur 8Ć j zlt . taniość bo cen* f'a°zki DJ ct.

^  a* “O _
a  Su

o o a

Czer ipego

jeBt nąile szym, r  bszkoolrstym i natyoh- 
™iast działajęoym -rodkiem do farbo-ianir 
włosów na ciamo, brnrntno i blond Burws 
nmbyra poz*st*ie trwł łą Cen 8 *ł. 60 ct

pO.D SR C1? R H w IO R Ł E M

Eau de Lys de Lohse
używana do myoia łwarzy, a ziała zbawien­
nie na Mj pow' >rzi.howność 1 »•- jgc jej 

gładkość, delikatność i miękkość.
Cena 1 złr. 40 ct,

J . P serh o fera  P IG U Ł K I
■~ew czyszczące, dokonały śirdek domowy piksel w - a tkanin, 

ku-czr.tu Sołądko- ym itd.
I  p i ' jłko  15 pigułek 2 ’. ct. 1 rG on 6 pudełek l  zł. 6 ot.

Prawdziwe tylko z o^erwon^m fat.*imile podpisu wraalfśey.

» ■ ;  _  Ekstrakt miudowo-zielowo słodowy i ta
u I o. ^ n 9 i Z I n J  kież cukierki Ł. H P IE T Sodi w W**o 

cławiu tbawienni iz Ra * nszy w zelkioh ci rpieaiech piersiowych 
i krtani, jak prz* kaszlu, kokluszu, zaflegmieniu itd.

Listy dziękczynne od Ojca św. Leona X I I I .  i wielu 
innych osobistości.

Premiowały: Wiedeń 1878, FLMelfi.* 1876, Frankfurt 1881.
«7. Mach*a przetw ory z igieł sosnowych:
Eteryozny ole^k sosnowy używ my przy chorobach piersiowych do 

inhalacji, woi rań i wietrzenia pokoi.
Ekstrakt sosnowy do kąpiel znakomicie zastosowany do cierpień 

r  im* tvzmi m l  i przeciw gośóoo'

Maść S iłiu lskiego
zaleca się przy obeonej purzo rokit jako bardzo zbawienny irot?~k do 
wygubienia piegów i cp». iń słonecznych a to w l*k E ijkrótsr.m  czasie. 

Ceni doika B5 ct.; większegj 70 ot.

K ro p le  M a ria ce ls k ie
znakomity i bardzo poszukiwany środek prze ńw żółtaoece, oucLnąc. 
woni z net, tamientom moczowym i w ogóle oljrpieniom przewodów 

pokarmowym* ś'edTiony i vątroby 
C^na »0 i 70 ct Bsozność rz-'d uls^fikatami I

A p te k a in  F  J . Ewizdy
Płyn restytucj^jny dla koni

niezrównany środek przeciw wszel kim chorobom koni, jak : spara­
liżowaniu łopatek, tylnych nóg, k* syżjr, zapaleniu kopyt, rozdęciu 

1 jciw, zwichnięciom itd.
Cena ilabzki z Ori.em użvcia 1 zł- 40 ct.

S Y R U P  z podfosforanu wapna
S y r o p  J ’k y p o p k f » * u h l t r  d e  O h a b  239 103—? 

aptekarza
H e n r y k a  B I u u i e n f e l d »  we L w o w ie

Syrup ten jest n a j le p s z y n  środkiem lekarskim dla osób cier­
piących na piersi, a nawet, i ila  suchotników- Pod wpływem tegoż 
us1 ; kaszrl, następuje ulga w odpłuwaniu usuwi się: duszność, 
trudność w oddechańiu i nocne poty. Kychły powrót ‘do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat.
Cena 1 złr. 20 ct.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  z^l,
zawodnym skutkiem irzeciw uporcz^w ym katarom płuc i krtani, Kaszlom 
zapaleniom gardło i płuc, chrypce innym chorobom piersiowym, tlena 
puKietu 20 ct. Tylkt te ziółka są prawdziwe które noszą podpis mój.

Główny skład w aptece 
B l n m e B l c l d f t  we Lwowie.

Pastylki piersiowe wyrobu aptekarza HenryLa Blumenfel- 
d; we Lwowie. — Pastylki te  zawie­

rają roślinne balsamiczne nkładnibi, na organ: oddechowe zbawiennie 
odtjżiaływajace. Działają niezawodnie w war-da, h, j  afiegmieuiach, gry­
pie i wszelkich kataralnych cierpieniach płuc i krtani. Cena 60 ct.

Wszelkie zamówienia zaiatwia apteka Pod złotym słoniem.
H e u r y k a  B l u m e u l t i l d i i

-we Lwowie odwrotna poczta.
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pip"* Znaczny transport
Płócien i Web czysto ln ian ych , B ie liz ­
n y  stołowej, G arn itu ró  w katrowych, 
Ręczników, Chustek do nosa otrzymał i 

poleca po cenach możliwie nizkich

Magazyn fabryczny

M. BEYER A i SPÓŁKI
Lwów, uli ja  K aro la L udw ika 1. 1,

&  
•?

M
s M

*v°

m  &

r i  i #
^  * N >  Nr

A ' y s 1

*  &ś l
< 3 /

‘S

/

P. S. Zakupiwszy osobiście w pierwszorzędnych fa­
brykach znaczniejszą ilość Płócien i Web czysto lnianych 
jesteśmy w możnjś i takowe po bardzo przystępnych 
cenach odstąpić.

Próbki na żądanie przesyłamy.
660 2-?

X
Poszukuje sie

wspóliila 1 taji
3.000 do 4.000 złr.

do pewnego i rentownego mteresu, 
ność niekonieczna.

osobista czyn-

«8fi 3—3
H. J* Laue

post restante Lwów.
-

Z a w iad o m  e n ie
Niniejezem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność 

że z dnitim  1. m arca  b. r. 
otworzyłem 

p m  u l .  J a g l e l l o i  s k i e j  p o d  1 2 .

Skład i pracownię sukien męskich
c y  w  i l n y c h  i  w o j s k o w y c h

połątzony ze składam sukna wyrobu krajowepo i zagranicznego, tudzież
UBRANIA DZIECINNE sukienne, nłócienne i trykotowe 

w  ittjwięk&zym w y b o rz e
U k « ń « 7.y w s z y  a k a d e m i e  k r a w  r e t ą  w  D r e w n i e ,  tudzież 

mając kill ulctnią prak tyk i tak  w kraju jakoteż za ^rnuicą odbyta — jestem 
w tern niezachwianym przekonaniu, ż( Szanowną Publiczność potrafię zndowol- 
nić tak wykonywanem robót wedle uajgustowmejszego kroju jakotez wyborem 
i dobrocią materji.

fr ó b  ki T i  p row incją  w y « y 'Mm gn  .tr i i frrn k o . 
iywiąr nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność raczy zaszczycić mnie 

swoimi łaskawymi względami 696 1—2
Kreśle sie „ najgłębszym szacunkiem 

V D -> 1F  V l ’J I  
ul. Jagiellońska l. 2.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szy stk ie  etek ta  i monety
pod warunkami najprzystępniejdzemi

5°io L I S T Y  iiii io ic c z iie ,
jakoteż

5*/, p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,
ctóre według prawa zd. 1. lipca 1868 (Dz. p P. XXXVIII 

N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilamych, 
kauoyj małżeńskich wojskowych ua kauc fe i wadia, są 
w  tym  kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji ykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczę da 
prowu-ji. 1821

N a j l e p s z e  w  j a k o ś c i ,  j e a y n i e  p e w n e  i  n i e z a w o d n e  w  p i e c z y w i e

S u c h e  d r e ^ d z e  p ra s o w a n e
z  f a b r y k i  A d . J g .  IH Iautn  »ra  i  S y n a  w e  W i e d n i u  S t.  M a r c .

Główny sk*ad dla Galicji—w handlu K A R O  LA BA ikJLA B A N  A  w e  . L w o w i ® .
Łaskawe zlecenia z prowincji już przyjmuję i wysyłam drożdże w czasie oznaczonym przez szanownych odbiorców, na

owieta Wielkanocne. 652 4—7

oK łeeeeesoeesoŁ  aoee e o aeooęo wćMtł'**#*#*#**** *

Skład sikawek i narzędzi pożarnych
444 11—? A. P i o t r o w s k i e g o

w e  L w o w i e  n l f c a  K r a k o w s k a  l i c z b a  1 0 .
poleca :

SIKAWKI 2 i 4ro kołowe, ssąco-tłoc^ące dla mi st i mia­
steczek. SIKAWKI przenośne i taczkowe dlf\ gmin wiejskich. 
Hydrofory, Beczkowozy, wozy osobowe i rekwizytowe, Dra­

biny ogniowe i wszelkie przybory do gaszenia pożarów. 
y y  Każda sikawka zaopatrzona jest certyfikatem 

odbytej próby fachowej w obec rzeczoznawców.

U  
U
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u  
n  
u

2
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na

suknie damskie
poleca

Magazyn Scliayerów
w e Lwowie.

601

j a B B a s g g s a B B S B s i a p a a H a s a s a s B 1
Kwiaty sztuczne żardinierek, 

koszyczków; — bukiety z -óż, kwiatków 
ogrodowych, wazonkowycb, leśnych lub 
polnych.

Rynewki szklarnie S nS '
oryginalny angielski, do ubierania k„ la­
tami stołów jadalnych, także łabędziki 
szklanne lub porcelanowe.

Rukiefy sztuczne i sgeb’
wieb piór, Najnowsze: „Margueirit-Bou- 
quet“, „Sylp)iia-rji,cquet“ „Bizar-Bou- 
4uet“, maleńkie bukiety 40, 60, 80 ct., 

-  Biednie zł. 130, 1.55, 1.95, wieksze
zł. 2.30, 2.60, 3.25, 3.55.

C E N Y  S T A Ł E !

Kazimierz Lewicki
L w ó w .  ulica Trybunalska, obok Rynku

687 2—3

Sprzedam folwark
140 morgów gleby pszennej z do­
brem budynkami, położony przy 
gościńcu, 1 mila od stacji kolei 
Czerniowieckiej. Zgłoszenia pod 
lit. A B. Centr. Bióro Ogłoszeń, 
}  i w ów  Kopernika 11. 692 1—3

L‘ !■< k o n k u r e n c j i .
U  ł / r ą  chce palić prawdziwe 
■ “ ■ • W  dobre i zupełnie nie­
szkodliwe tutki cygaretowa, niech 
693 2- —12 kupuje

!! Tutki nieklejone!!
100 sztuK za 12 centów, 

z faDryki 
S  W . K i e m n j j w s k  e t o  

Lwów, Teatralna 3. — Kraków 
oukiennice 28. 

Zamówienia z prowincji odwrotnie.
Zamawiający naraz 5.000 liie- 

ponoszą kosztów transportu, Opa­
kowanie gratis,

T o tk i  ni h le jo n ”. p rzy  
u *oych an iu  ty to n i u  zu- 
p e łn ie s i^ ju je ^ r a ją .

%
O
U
M
V
s
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Na sprzedaż

z  o g r  o  c l e  m
ul. Piekarska 1.11. 664 4-12

Gebhardt & Christianus
we Lwowie, plac Marjacki 1. 7.

największym wyborze i po cenach 
najprzystępniejszych:

porcelanę, szkło
i wszelkie inne artykuły w zakres tego handlu 

wchodzące.
701 1—4
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Ju t ki cygareiowe
najznakomitszej jakości

Leśniczy
z wyższym egzaminem nańatwowym,

1000 SZtuk 1  odpowiednej posady w
majątku większym w Galicji. Zgło­
szenia pod lit. J. W. Centr. Bióro 
Ogłoszeń Lwów, Kopernika II.

692 2—3

poleca fabryka

F. N iża łow skiego
Lwów — Hotel Żorża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

Szynki
na pragski sposób wędzone dosko­
nałe, dostać można każdego czasu 
po 1 złr. 20 ct za kilo. Ozory zaś 
po 80 ct. za kilo. Zamówienia 
przyjmuje Administracja dóbr w 
Bolanowicaeh, poczta Hussaków.

694 3—3

Sukna!
posyła za gotówkę albo za za- 
iczką. po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  
i tylko w y b o r o w e j  j a k o ś c i :

3 10 m etr na c ile ubranie tylno zl 8‘30
4 () , g 1 v „ ■ 1 1*0
A io  ;  ; ,  ,  .  ,  681
3 10 ,  ■ n * przednie , ią  —
3 i r  ,  » ,  a najlepsza „ 15 PO
2. Ir? > »* aarzatkę (przednie) m 6 —
210 ,  n ,  ( irjlepsie) ,  5 —
1 00 fl Jagćloden 2 20 ,  3’80
6-30 > Wssckkamngarne w 2 80

Sktad fabryczny sukna 
E. Flusser Berno (Morawa)

Domini) a le rp la tr 8.
Wzory gratis i franco.

538 7 -2 0

M a rk a  o c h r o m  a.

Maryazełskie „ 
I?i*<»ple >^ołs^4lłł:#>we

z n a k o m ic ie  d z ia ła ją c e  
na  w sz e lk i e g o  ro d za ju  

c h o ro b y  ż o t a d k a .
N ie z ró w n a n e  p rz y  

b r a k u  a p e ty tu ,  s ła b o ś c i 
ż o ł ą d k a ,  w zd ęc iach , 
k w a ś n e  m  o d b ija n iu , 

k o lk a c h , k a ta r a c h ,  żo ­
łą d k o w y c h , z /ęa^acn  

ió l ta c c e , o b m ie rz ło śc i 
i  w y m io ta c h , tą bó lach  
g ło w y  ( je że li Je po* 
c h o d z ą  7. ż o łąd k a ) , k u r ­
c z ach , z a tw a rd z e n ia c h , 
p rz e ła d o w a n iu  ż o łą d k a  

p o tra w a m i i  n a p o ja m i. Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem 40 ct., podwójno) 70 cent. 
G łów ny  s k ła d  w  ap tece  Karola Brady w Kro- 
m ^ryiu  (K rcm sie r)  u a  M oraw ie  w  A u stry i. 
m O strzeżenie! P ra w d z iw e  M a ry a c e lsk ie  
ń io p le  żo łąd k o w e  b y w a ją  cz ęsto k ro ć  fa ł­
szo w an e  i n aś la d o w an e . W  dowód prawdzi­
wości ty c h  k ro p li  p o w in n a  k a ż d a  fla sz k a  
b y ć  o w in ię ta  w o p a k o w a n ie  cze rw o n e , 
z a o p a trz o n a  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym. a  przy  k aż d e j f la sz cze  zn a jd o w ać  
się p o w in ie n  p rz e p is  u ż y w a n ia  k ro p li  x 
w zm ia n k ą , że d ru k o w a n y  je s t  w  drukarni 
H. Guska w Kromleryżu (K rem sie r) . *

Maryacelskie z n a j le p s z y m
s k u tk ie m  u iy -  

P l f f U l K l  w ane  p rz y  za t-
A °  .  w a rd z e m u  i

p r 2 6 |2 y Ś 2 c z ą ] ą | . s ; ;%
d la te g o  zw ra c a ć  n a leży  uw ag ę  n a  p oboczną 
m a rk ę  o c h ro n n ą  i p o d p is  a j i tc k a rz a K . B ra d y  
w  K ro m le ry żu . C e n a je d n e g o  p u d e łk a  20 ct., 
ru lo n y  po  0 p ud . I złr. z a  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a leży to śc i k o s z tu je  1 ru lo n  
złr. 1.20, 2 ru lo n y  złr. 2.20, 3 ru lo n y  złr. 3 .20  
opł& tnie.

M ary a c e lsk ie  k ro p le  żo łąd k o w e  i m a ry a ­
c e lsk ie  p ig u łk i  p rz e c z y s z c z a ją c e  n ie  
żad n y m  ś ro d k ie m  ta je m n ic z y m . Części 
s k ła d o w e  ty c h że  są p rz y  k aż d e j flaszce  lub  
p u d e łk u  w opisie użycia w y m ie n io n e . •
« Prawdziwe M aryaceiskla krople lub piguł 

aą do n a b y c ia

we wiEyatkioh ap tekach  Galicji*

Księgarnia polska
we Lwowie, plac Halicki 1. 14. 

poleca :
ftodoć M. Satyry obyczajowe

— serja I i II po 20 ct.
— serja III (najnowsza)

80 ct.
— Piosnk' i gawędy hu

morystyczne 4 zeszy­
ty po 20 ct.

— Satyry (seija nowa) 50 ct. 
Beranger J. P. Piosnki, prze­

kład M. Rodoća wyd. I I 1 zł.
Przesyłka przesłania każdego to- 

mika wynosi 15 ct. 700 1—3

Dyier
arab w r. 1888 przez c k. komi­
sję rządów do zakupna prenoto 
, 'any, złoty kasztan 8 letni, bar­
dzo dobrze zbudowany i dobry 
wierzchowiec 15—1 do sprzedania 
za przystępną cenę. A.dres: Zarząd 
dóbr Poznanka hetmańska poczta 
Grzymałów. 699 2—&

P u d r  k s i ą ż ę c y  b ia ły

cje»t 
oametyaznej,

prawdziwym unikatem 
nie zawiera

■ztace 
iadnyoh 

‘emnie 
ozną, 

biaJośó 
l  złr.

.jem na
i delikatność. — Cena "d ek *

J* na Ihnałowicza
“gil > (armaoji 

w1*" 'oiela fib ij,
lii toaleu ~yon 

w* Lwowie nl. Kopernika 1. 8. 
w Krakowie, Snkiennioe 1. 20. 
w Oaerniow- loh. Cynek 1. 2.

i chemika indowego. 
fi1 ryki perfum t w  del

K to  k u p i

z aparatem dc § inia w idy o .d z ii miał
za 4  centy

w 15—25 minut KIPIEL w łomu 
Wanny cynkowe połączone z tarzam.
T lis z ©  Łak*a n6yoil k?r*°i‘ hy- 
Klozruy
498 ilntrowane oenniki rranoo.

Wedle w - i  takf* na raty.A K róllkow ikl Lwów, Janowska 14,

irotarapi iaej. 
pokojowe hermetycznie

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  e e n ty  o d  w y ra z u .

Chustki webowe do .iosa, tuzin 
od 2 złr. 80 ct. i  wyżej poleca 
Towarzystwo krajowe dla wyro­
bów tkackich we Lwowie, ulica 
Akademicka 1 2. 5—8

Poszukuję sadzonek Lrzostu, klo­
nu lub jasiona albo jaworu. Poczta 
Podhajce. Ks. Dudykiewicz.

697 1 — 5
Nauczycielka posiadająca dy­

plom, język francuski, niemiecki 
i wyższą muzykę, poszukuje umie­
szczenia. Zgłoszenia: R. poste re­
stante Lwów. 698 1—5

Lankastrówka da sprzedania zu­
pełnie nowa, bardzo dobra wraz 
z futerałem, ładownicą i ładunka­
mi za 60 zł. Bliższa w adomośó u 
pana Władysława Zontaka. sekre­
tarza Towarzystwa Łowieckiego.

696 1— 3

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a J k t o r :  W a c ł a w  M a g o w s k i . Papier .z fabryki Braci Fijałkowskich pr Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty l\odak


